
Mr. 194 . We Lwowie, — Wtorek dnia 2. Sierpnia 1887.

W ychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z w yjątk iem  niedziel i dni św iątecznych 

Przedpłata w ynosi:
W MIEJSCU k w a r t a l n i e ...........................

miesięcznie...........................
Z przesyłką pocztową^

Miesięcznie w kraju . • ;
w Monarchii austro-węgierskiej 
do Prus i Niemiec . . . .

Francji  . • • • • • (  po 7 złr
y  | B Belgii i Szwajcarji . / r>0 et_
Ś „ Wioch, Turcji i księstw Nadd.
“  ) „ S e rb i i .............................................. ’

Numer pojedyńczy kosztuje 10 ct 
R edakcja ul. Łyczakow ska I. 3. Telefon 174.

4 zlr. 50 ct.
1 .  W .

2 zlr. — et.

R o k  X X V I .
Przedpłatę i og łoszen ia  przyjmują:

WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
n l ie a  Kopernika liczba 5. -  Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. N ar .“ ajencja p. Adama, 
Rue des'Samtr u — — ^ '■■■
(ilaasenstein 
pelik, Stadt,
13. Rudolf Mosse. Seilerst;i!,*e nr. 2., Henryk Schalek, 
I. Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile’22; G. L. 
Daube & Oomp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Kajchman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OtłŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
I Ł .k l a m y  w  r u b r y o e  „ N a d e . x a n e “  20  o t .  

o d  w i e r s z a .
 A dm inistracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

Od Administracji
„Gazety Narodoweju 

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :  

we Lwowie:

rocznie . . . 18 złr
półrocznie . . 9 „

k w a r t a l n i e .........................................4  z łp - ^ 0  c t.
niesięczn ie 1 złr- ct.
Na p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową:

rocznie . . .  24 złr. 
półrocznie . . 12 złr.

kwartalnie .   6 złr,
miesięcznie . . . . . . 2 złr.

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
larchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo- 
ia w nagłówku Gazety Narodowej.

W czasie od 1. sierpnia do 30. wrze- 
inia, t. j. w ciągu sezonu kąpielowego, 
nożna prenumerować .Gazetę Na ro
lową “ z przesyłicą także tygodniowo 
jo 60 ct.

L w ó w  dnia 1. sierpnia.

Urzędownie donoszą, że z j a z d  c e s a r z a  
F r a n c i s z k a  J ó z e f a  z c e s a r z e m  W i l h e l 
m e m  przyjdzie do skutku niewątoliwie dnia 6. 
sierpnia w G astein ie, gdzie cesarz Franciszek J ó 
zef zabawi przez dwa dni.

Frzed wyjazdem do Gasteinu uda się cesarz 
F r a n c isz e k  Józef do W ildbad K reuth w górnej 
Bawarji na powitanie cesarzowej Elżbiety.

Cesarz W ilhelm  nda się z Gasteiun do Ba- 
belsbergn, a następnie pojedzie na manewra do 
Królewca, Gdańska i Lignicy.

Co do pobjtn  hr K a l n o k i e g o  w I s c h l  
donosi Pester L loyd , ie  chodzi o zdanie cesarzo
wi relacji *e 9Praw bieżących. Pierwszy szef sek
cyjny w m inisterstw ie spraw zagranicznych p. 
Szógyeny wcale nie jeździł do Ischl.

Do c e s a r z a  n i e m i e c k i e g o ,  do Ga
steinu, wyj«chał nam iestnik ks. Hohenlohe. W ien. 
A llg. 2 ig  tw ierdzi, te  podróż ta  j e s t  w związku 
z pewnemi środkam i ostrożności, które z okazji 
fr a n c u sk ie j  m obilizacji na próbę, zarządzone byc 
m ają w Alzacji i Lotaryngii.

Donoszą o nowej sprzedaży dóbr w Poznań- 
skiem  na c e l e  k o l o n i z a c y j n e  Mianowicie 
n Tadeusz K em pf sprzedał kom isji kolonizaeyj- 
nei wioskę swą Kornaty w powiecie wrzesińskim 
położoną, w r o z le g ło ś c i  2  tysiące mórg, z a  2 7 0  0 0 0  

m arek.

Do Pester Lloyda piszą z B e l g r a d n ,  że 
ostatnich czasach zawiązał się bardzo ponfny 

s t o s u n e k  między m inisterstw em  Risticza, a po
słem  rosyjskim Persianim . Obok Persianiego wy- 
B»c»«(yólnia Eisticz szczególnemi sym patjam i swe- 
m i tak ie  posla francuskiego M alleta.

Na powrót eksm etropolity M ichała do Ser
bii nie naciskają obecnie z Petersbnrga, gdyż 
przeciw tem u powrotowi oświadczył się z całą 
s ta n o w c z o ś c ią  król Milan. N atom iast przyszło w 
ostatnich dniach do ważnych konferencyj miedzy 
Serbią a Czarnogórą, za pośrednictwem dwóch 
dyplomatów, którzy się zjeżdżali, chcąc odwrócić 
od siebie nwage, najprzód w W iednia a potem 
j jednej z miejscowości w południowych Wę- 
■rzech Eokowania te nie doprowadziły jednak do- 
ychczas do żadnego pozytywnego wynika, gdyż 
Izarno^óra występuję z ideam i dynastycznemi, o 
ctórych serbski dyplomata mówić nawot nie chce, 
i czarnogórski wysłaniec uważa znów platoniczną 
>rzyjaźń Serbii za afekt bez wartości.

Mową swoją w Epinal dotknął, jak  wiadomo, 
b- m i u i 3 fce r  F e r r y  bardzo boleśnie jenera ła  
Bonlangera. Przyszło więc do wyzwania. Jen . Bou- 
langer posłał do F e rry ’ego jako świadków hr. 
Dillon i jen. Favcrot. Donoszono zraza, że Ferry  
pojedynku nie przyjm ie, dziś jednak nadchodzi 
telegram  z Paryża, że F e rr; n r-1 GUI się i wy
m ienił dwóch swoich przyjaciół w Paryżu, z któ- 
rem i konferować mogą sekundanci Bonlangera. 
Pojedynek ma się odbyć dziś lub jutro.

Wien. Tagblatt dowiaduje s ię , ie  j e n .  
B o n l a n g e r  nie był obecny w dniu 14. lipca 
na rewii wojskowej, ponieważ mini-ster wojny Fer- 
ron skazał go na 14 dniowy areszt domowy za to, 
że nie meldował się przed odjazdem z Paryża.

Śmierć sędziwego p r e z y d e n t a  g a b i n e 
t u  w ł o s k i e g o ,  Augustyna Depretisa, wpłynie 
znowu na przekształcenie m inisterstw a. On sam, 
długoletni m inister i prezes m inistrów, reprezen
tow ał ideę rządzenia, opartą na środkowem stron
nictwie, które z niesłychaną zręcznością, za pomocą 
walk i kompromisów z skrajnem i stronnictw am i 
am iał wytwarzać. Z Kzymu donoszą też, że d. 30. 
z . m przedpołudniem obradowała R ada m ini- 
sterjalaa pod przewodnictwem Crispiego nad dal- 
szem swem stanowiskiem i uchw aliła więczyć kró
lowi dymisję gabinetu. Członkowie gabinetu będą 
tymczasowo załauwiah dalej sprawy swych m ini
sterstw . Następnie uchw aliła rada ministrów tele
gram kondolencyjny, a pogrzeb urządzić na koszt 
państwa.

Po tej naradzie gabinetowej odjechał Crispi 
do S tradelli, a następnie do Monzy, gdzie konfe
rował z królem, który tam  wieczór przybył z 
Werony.

Jak i będzie dalszy los gabinetu , powiedzą 
nam  najbliższe telegram y.

ks. A leksander B attenberski, tegoż ojciec ks. A le
ksander H esski, b ra t ks. H enryk i W. ks. Hesski.

Z bułgarskich kół wojskowych otrzym uje ks. 
A leksander ciągłe wezwania do powrotu do Buł- 
garji. Twierdzą też, ie  gdyby m inister Naczewicz 
nie zdołał skłonić ks. Eobnrskiego do wyjazdu do 
Bułgarji, nda on się natychm iast do Darm stadu.

Berlińskie sfery polityczne śledzę obojętnie 
przebieg kwestji bułgarskiej i u trzym ują, że Niem
cy nie rozłączą się w tej sprawie ani z A nstrją, 
ani z Rosją.

Na giełdzie b e rliisk .e j kursow ała onegdaj 
wiadomość, iż car oświadczył stanowczo, iż nie nzna 
Koburga.

Do. No w. W r. zaś telegrafują z Berlina, ii  
Niemcy, za przykładem  Francji, przyłączyły się 
do poglądów Rosji ma sprawę bułgarską. Obadw* 
mocarstwa przyjęły zaproponowany przez Rosję 
sposób rozwiązania kwestji bu łgarsk iej. Anglia 
tym czasem  zachowuje neutralność, lecz następnie, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa, zgodzi się 
tak ie  na wspomniane rozwiązanie sprawy.

S p r a w a  b u łg a r s k a .
Z coraz większą pewnością donoszą pisma 

wiedeńskie, że ks. Kobnrski wyjedzie już stanow 
czo do B ułgarji. W czoraj przybył do W iednia m i
n is te r Naczewicz i przywiózł ze sobą ultim atum  
rejencji, wzywające ks. Ferdynanda do nalych 
miastowego przyjazdu, albo do zrzeczenia się ko
rony bułgarsk iej Skutkiem  tego ma ks. F erdy
nand, jak  donosi Sonn- und M ontagsetg  w yje
chać j u ż  d z i s i a j  do Tyrnow y. Koła polityczne 
nie dowierzają jednak owemu wyjazdowi i uwa 
żają całą wiadomość za manewr giełdowy. Sam a 
Sonn- u. M ontagsetg. widzi w podróży ks. Ko 
burskiego niebezpieczeństwo poważnych zawikłań 
politycznych.

Presse omawiając najnowszy korzystny zwrot 
w kw estji Kandydatury księcia Ferdynanda, po
wiada, że powodów nie należy szukać ani w opty
mizmie, panującym w Sofii, ani też w przypu
szczeniu, jakoby w Ebeuthal łudź ino się, że Ro
sja skłonną je s t do ustępstw. Tem a drugiem u 
sprzeciwia się wiadomość, że Rosja ma zamiar 
popierać kandydaturę księcia Im ieretyńskiego. 
„Nie pozostaje więc nic innego —  konklndnje 
Presse — jeżeli pogłoski o podróży księcia Ko- 
bnrskiego do B nłgarji mają jakąkolwiek faktyczną 
podstawę, jak  tylko przypuszczać, ie  książę Fer- 
dynad porzucił swe dotychczasowe stanowisko i 
zdecydował się także bez potwierdzenia Rosji i 
F rancji wstąpić na tron bułgarski."

Pol. Corr. zaprzecza stanowczo rozszerzonej 
przez K oln Żtg  wiadomości, jekoby Rosja, w tym  
sam ym  duchu jak  ongi M iagrelczyka, proponowała 
teraz ks. Im eretyńskiego na jeneialnego guberna
tora, a ewentualnie przyszłego władzcę B ułgarji 
Pol. Corr. upewnia, że gabinety europejskie nie 
otrzym ały takiego wniosku ze s tro n / Rosji, an i 
też nie wiadomo o jakichkolwiek rokowaniach m ię
dzy m ocarstwam i w tym  kierunku. A więe Rosja, 
w ierna przyjętem u systemowi, rnilczy jak  grób i 
doprowadza tern do rozpaczy m inistrów spraw ze
wnętrznych i dyplomatów.

Z K onstantjnopola zaprzeczają wiadomości, 
którąśm y za N. Pressą  powtórzyli, jekoby P orta  
dała polecenie swym posłom w Berlinie Londynie, 
Rzymie i W iedniu, ażeby starali się skłonić odno
śne mocarstwa do wpływania na Rosję i F rancję  
w kiernnku uznania wyboru ks. Koburskiego. Por
ta nie zrobiła od d. 10. Lipca ładnego nowego 
krokn i poprzestała jedynie na przyjęciu odpowie
dzi mocarstw do wiadomości. Porta trw a zresztą 
na swem pierwotnym stanowisku, t. j. ie  będzie 
sankcjonowała każdy wybór, na które m ocarstw a 
się zgodzą.

„Dla> w yjaśnienia".

K om unikat P ester L loyda  donosi: „B ułga
rom uda się zapewne o tyle, że nakłonią ks. Ko- 
bnrga, aby przybył do Tyrnowy, tam  przysięgę na 
konstytucję złożył i nowy rząd utworzył. Poczem 
się zapewne usunie z widowni, aby nie ściągać na 
siebie pozorn, że bezprawnie uzurpuje sobie p a 
nowanie, któremu brak jeszcze podstaw trak ta to 
wych, i zdała od Bułgarji wyczekiwać będzie roz
woju sprawy."

Z drogiej strony dochodzą z D arm stadu wia
domości natury zagadkowej. U trzym nją mianowi
cie, że na zamfcn H eiligenberg kolo D arm stadu 
odbyła się narada fam ilijna, w której wzięli udział

I I .  D la braku miejsca byliśm y w sobetę 
zm nszeni odłożyć nasz komentarz do artykułu  Po- 
litik i  pod powyższym napisem- D zisiaj, o 48 go
dzin później, nie odważymy się podać tego komen
tarza w całości —  nie dlatego, iżbyśmy choć je 
den w yrzut, choć jedno słowo wyrzucić z niego 
za konieczne nznaw ali, alo dlatego, że nasz ko
m entarz w znacznej częśoi zbiega się z kom enta
rzam i najcięższych wrogów Czech, jakim i są Pester 
L loyd  i N ow a Presse. W pojedynkę, jak  równy 
z równym, uderzyliśm y na organ staroczeski, z któ
rym tyle przebyliśm y biedy i nędzy przedli- 
taw skiej, i z którym eśm y niejedną szalę na wspól
ną korzyść przeważali.

Dzisiaj nas odbiega P olitik , tak daleko, jak  
daleko je s t ' z W arszawy do Moskwy —  za poły 
chwytać nie będziem y; a zresztą wiemy, że je 
szcze P o lm k  do nas wróci — może dopiero przez 
Sybir... ale to nie naszą będzie winą.

Jeden  ciężki żal wyrazić m usim y! Dlatego, 
że ja k iś  dziennik rosyjski, choćby Nowoje W re- 
m ia, raczył coś napisać w , tonie sym patycznym *, 
i „przykładać wagę do usposobienia Indów sło
wiańskich względem Rosji* —  już P olitik  gotowa 
zaprzysięgać to, przeciw czemu długie la ta  szla
chetnie z niezrównanym talen tem  walczyła, wy
rzucić jak  tłnmofc zawadzających rupieci zasady, 
uczucia, przyjaźnie, braterstw a, w których up a try 
w ała dotychczas rękojm ię dzisiejszego powodzenia 
i przyszłości Czechó w i korony Czeskiej. Za kilka 
wierszy, wydrukowanych w jakiem ś piśmie pe- 
te rsb n rsk iem ! To już przecie Ezaw lepiej płacił ‘ 
I ta i  P olitik  ma być organem staroczechów - 
.p rzygnębiającej większości narodu czeskiego, te j 
treści patrjotyzm u, w ykształcenia i bogactwa na
rodu czeskiego ?* Nie damy w iary, choćby to sam 
dr. R ieger powiedział. Ależ w łaśnie, podnosząc

bunt przeciw wodzowi naroda czeskiego, jak  dr. 
Riegera słusznie, z całym słowiańskim niesłow iań
skim i antisłow iańskim  światem zowie P olitik , nie 
odważymy się towarzyszyć centralistycznem u Pester 
L loydow i i N . Pressie w zarzutach przeciw P oli-  
tice , z k tórą  la t wiele szliśmy z dam ą i otuchą 
ręka w rękę. Ale te g o , co o Kolakach, o swej 
wierności niezłomnej dla katolicyzmu prawi P o
litik , pominąć nam nie wolno. Przyrzeka ona „we 
właściwej cnwili, z przyjaźnym naciskiem " pod
nieść w Fetersburgu i Moskwie, że Polacy kiedyś 
czemś b y l i  (ein Kulturvolk von der Vergangen- 
heit und den Leistungen des polnischenj, i że są 
eine werthvolle In d iv idu a lita t des slaoischcn E n 
semble , tj. tem , co zowią ein schatebares M ateria ł 
w aktaoh —  schdtebar, ale uneerwendbar. Jeżeliby 
się B ism ark w podobny sposób wyraził o Tyrol
czykach, 10 n zwycięzcy z pod Sadowy i Sedanu 
zrozumieć można; ale jeżeli jakaś P olitik  tak  się 
wyraża o P o lakach?... Że Polacy są n a r o d e m ,  
o to ni) dba P olitik , ona liczy ich tylko jako po
trzebnych do „ansamblu słowiańskiego* — albo
wiem inaczej „solidarność słowiańska b ę d z i e  
skom prom itowaną w oczach Słowian nierosyj- 
skich.*

Jak  to !... Że pominiemy czasy P io tra  W ., 
K atarzyny, to stopiętnaście la t rządów rosyjskich, 
dzisiejsze zwłaszcza gwałcenie języka, wiary, m ie
nia polskiego —  to jeszcze w oczach P olitik i nie 
wystarcza na skompromitowanie rosyjskiej soli
darności słowiańskiej ?* Czegóż więcej jeszcze chce 
P olitik ? ,,. aby nas Rosja w pień w y c ię ta ? — czyż 
dopiero wtedy będą Rosjanie skompromitowani w 
oczach Słowian nierosyjskich ?

I  gdyby nie groziło kiedyś Rosji skompro
m itowanie w oczach reszty Słowian, to wolnoby 
nas według P olitik  nawet w pień wyciąć ?

Ze stanowiska i w interesie idei słowiańskiej, 
solidarności słowiańskiej pod kierunkiem  Rosji, na
pisała P olitik  swoje „wyjaśnianie* nieszczęsne! 
Św iadkam i Poiska, B ułgarja, tej idei, tej solidar
ności. Nie życzymy Politice, aby do tych, s ta ją 
cych w obec m ajestatu Boga i h isto rji świadków 
wpędzonym był kiedyś naród także c z e s k i! A R o
sja je s t konsekwentną w ideach, i z konsskwfen- 
cją ślepege niedołęztwa dąży do celów swoich w 
p ra k ty c e !

Dziwna te ł  ta niezłom na wierność Polityki 
dla katolicyzm u. Niedawno tem u, przyznawała ona 
prawosławiu siłę tylko obronna — dzisiaj, zadając 
kłam  wierutny dziejom, zowie prrw osław ie „żywio
łem  kultury , czynnikiem konstytucyjnej i konser
watywnej sztnki stann". Takie wypaczenie prawdy 
może łatw o Politice  posłużyć za pomost do przej
ścia z katolicyzm u — do tego rzekom ego „żywio
łu  knłtnry i t. d .‘

Oto, do ezego prowadzi poniewieranie zasad! do 
czego zawiodła Politykę  zdrada praw narodowych 
w B ałgarji dla miłości R osji! I  niestety, czyn 
nietaktowny jednego organa czeskiego, wrogi 
Czechów z ra la ją  na barki całego niew innego na
roda czeskiego 1

W tej samej chwili, kiedy myśmy druko
wali nasz arty k u ł pod nap.: „D zienniki czeskie 
a wolność narodów", podała redakcja P olitik i nie
szczęsne w yjaśnienie swoje. I  w jednym  punkcie 
zeszły się oba te artykuły . My oświadczyliśmy, 
że rozróżniam j naród czeski od dzienników cze
skich i że w stosunku czesko-polskim  jes t nam 
drogoskazem tylko klub czeski — a P olitik  pisze 
w swojem wyjaśnieniu, że gdyby Rosja parlam ent 
posiadała, toby prasa rosyjska, albo zgoła jakiś 
organ rosyjski nie uważał i nie przeceniał siebie 
jako jedynego opinii rosyjskiej tłum acza. Tak 
jest, niechaj sobie P olitik  kroczy odtąd ręka w 
rękę z N arodniem i L istam i w płaszczeniu się 
wobec Rosji — m y  t r z y m a m y  z n a r o d e m  
c z e s k i m .

Prześladowanie Unitów.
Do Dziennika poznańskiego piszą z Cher-

so n u :
„Z gubernii chersońskiej, p m ia tu  chersoń- 

skiego wywieziono dotychczas na osiedlenie do 
gnbernii orenbnrgskiej następujących sześciu uni
tów wraz z rodzinam i:

Jan a  Kuczyńskiego, który zostaw ał na wy
gnaniu w stanie (w obwodzie) woroncowskim. Je s t

on z gnbernii siedleckiej, powiatu bielskiego, pa
rafii łom azskiej ze wsi Lubeńki. Jan a  Telegaja, 
który w gub. chersońskiej przebywał w gminie 
zachradowieckiej. Rodzina jego, sk ładająca się 
z żony i sześciorga dzieci, ."•'została w gnbernii 

'ed ledfiej we wsi Zm ir ; l r : :e ieziono
wraz z całą rodziną. Murtmnowieza 7, Lomaz. Na 
wygnaniu m ieszkał w stanie charsońskim . Jana 
Czecha. W gubernii chersońskiej przeznaczono 
mu było mieszkać stale we wsi Tiahińce obwodn 
chersońskiego. Rodzina pozostała w Rudnej, gub. 
siedlecka, powiat radzyński. Sznbarcznka. P rze
bywał w powiecie chersońskim  we wsi Peresad- 
kowce. Rodzina zaś w Polnbiczach. Nazwiska szó
stego unity nie przypominamy sobie.

W szystkich wymienionych unitów z gnbernii 
chersońskiej wyprawiono do B ia łe j, dokąd też 
przywieziono i ich rodziny. W Białej trzym ano 
ich parę tygodni, przyczem na kilka m inut przed 
odejściem pociągu namawiano, by przyjęli wraz 
z rodzinam i prawosławie, co jeżeli uczynią, przy- 
rzeczono im, że powrócą do domn i zostaną im 
oddane grunta, sadyby i zabudowania. N aturalnie 
namowy jak zwykle nie skutkow ały i wszystkich 
sześciu wywieziono z rodzinam i do Orenbnrga.

Chociaż rozporządzenie o wywożeniu unitów 
zostało im ogłoszone jeszcze przy końcn kwietnia, 
tych n aw et, których następnie wywieziono do 
Orenbnrga, jeżeli rozporządzenie zastało ich na 
Podlasiu, przywożono na miejsce wygnania, to 
je s t do gubernii chersońskiej i ztąd dopiero odwo
żono do Białej.

Od czerwca dotychczas po etapie przypro
wadzono z Podlasia na miejsce wygnania sześciu 
unitów, a mianowicie : P io tra  Tonasinka z Lasek 
(powiat włodawski). Tonasiuk w 1875 roku ska
zany został na wygnanie do Peresadów ki (powiat 
chersoński). Szymona Kostiancznka, także z L a 
sek. Na wygnaniu zostaje we wsi Zahradówee. 
Jana  Sam otiuka z Lasek. Na wygnaniu pozostaje 
w obwodzie bereslowskim . Paw ła M akaruka z Lu
beńki, powiatu bielskiego. Jana  Bzoma i Jana  
Czecha. O statniego po przyprowadzeniu na miejsce 
wygnania wywieziono do Białej, & następnie wraz 
z rodziną do gnbernii orenbnrgskiej.

N iektórzy z wygnańców przebywali na Pod
lasiu po kilka la t, jak  naprzyklad Bzom, który 
m ieszkał tam  la t ośm i dopiero po wydańiń roz
porządzenia o wywożeniu Unitów złapanó go na 
^odlasiu  i odprowadzono na miejsce wygnania. 
O statnich lontów  złapali na pola. W  Białej trz y 
mali icb w, -więzieniu 12 dni; 'przyczetn nie dawali 
prawie nic -jeść, tak  ie  gdyby nie pewna Unitka, 
która mimo czujności straży przynosiła im  jedze
nie ze wsi odległej o w io rst.8, mogliby, umrzeć 
z głodu. W szystkich sześciu Unitów, k tórych w 
czerwca i lipcn przywieziono z Podlasia napowrót 
do gnbernji chersońskiej, nam awiano, by przyjęli 
prawosławie, obiecując, że wraz z rodzinam i po
zostaną na p odlasin. Naczelnicy w gorliwości swej 
apostolskiej mówili im, że za upór należy ich wie
szać i że przyjdzie czas i na to. Do Brześcia nie 
nakładano na nich kajdan. W Brześciu zaś poknli 
ich. Rozkuli dopiero w Nikołajowie (gubernia cher- 
sońska). W Kijowie trzym ali ich tydzień i nam a
wiali na przyjęcie prawosławia. W charakterze 
apostoła wystąpił jak iś pop galicyjski. Sądząc z ich 
opowiadania, prawdopodobnie Naumowicz. P row a
dzili ich razem  z krym inalistam i, których było 
do 300. Na jednym  z etapów trzech krym inali
stów napadło na Jana Czecha, obiło go i ograbiło, 
i nie uważając na rozi aczliwy krzyk Czecha kon
wój nie dał mu żadnej pomocy. Gdy się zaś ska
rży ł odpowiedziano mn : nie chcesz przyjąć pra
wosławia i dla tego nie daliśm y żaduej pomocy.

W Rosji widocznie Unici są wyzuci nawet 
z pod tych praw, które przysługują zbrodniarzom : 
można ich ograbić, bezkarnie znęcać się nad nim i, 
naw et zabić. Tugnja, którego przed kilku jeszcze 
m iesiącam i przytransportowano z Podlasia, dokąd 
um knął z wygnania, osądzono za włóczęgostwo na 
trzy miesiące do turm y chersońskiej. Po wyjściu 
z więzienia odwieziono do Radomia, gdzie sądzono 
powtórnie w wojennym okręgowym sądzie za opór 
władzy — bronił się, gdy go chciano wiązać. Sąd 
okręgowy skazał go na dwa tygodnie do więzie
nia radom skiego, po odsiedzeniu którego Tugnja, 
ledwo żywego, znowu przywieziono do gnbernii 
chersońskiej, a dzieci skazano na zapłacenie kon
trybucji za to. że nie doniosły na ojca. Na Paw ła 
M akaruka w Lubeńce urządzono kom pletną obła
wę. Las,Ł gdzie przechowywał się, odwiedzając z

PODŁUG KSIĘGI.
(Obrazek w ięzienny).

Był dzień jesienny, cały złoty i modry od 
asnącego słońca i cichej pogody. Około trzeciej 
opołudniu, p rz e d  gmachem więziennym zatrzym ał
ię wóz z kapustą.

—  B ra-m a !... B ra-m a!... -  krzyknął prze- 
iągle parobek, siedzący na nim w czerwonym 
ijbikn i samodziałowym spencerze. N ik t s ę  j 
nak z otwieraniem bram y nie kwapił.

— B ra -m a !... — krzyknął znów parobek i 
aklął. bo mu się konie kręcić zaczynały. Unwi ę 
rwała cisza. N ik t bram y nie otwierał.

—  Nada głośnieje — przemówił flęgnia ' 
ycznie sołd&t, stojący przed budką na warcie.

— B ra -m a !.. —  wrzasnął parobek z całej 
wojej siły — A prr !.. A gdzie !.. — dodał ścią- 
;ając batem  lejcową, która mu się zaplątał* w 
ółazorkach. — Ażeby cię!...

Zeskoczył po_ orczyka na ziemię, okręcił lej; 
e na kłonicy i pięścią jak  taranem  zaczął w a l ić  
i bram ę.

Rozległe się wielkie echo po sklepionem 
fnętrzn, przez długą wszakże chwilę n ik t nie 
•rzybywał.

Zaczłapały wreszcie jak ieś ciężkie kroki, a 
azem ze zgrzytem  klucza obracanego w zamku, 
lał się słyszeć głos cierpki i guiew liw y:

—  Czego walisz ? Czego walisz ? Czego próź- 
io pazury ob ijasz? Jak  mam otworzyć, to i bez 
wego walenia otworzę.

—  A niechże was, z takiem  o tw ieran iem !

A p r r !.. A p rrr !,. — wołał parobek, biegnąc 
znów do koni, które w bok z wozem skręciły .

Chwycił lejce i wywijając batem  nad koń
mi, w jechał w bram ę, której wierzeje z łoskotem 
uderzyły o ściany, a z bramy w podwórze do po
łowy woza. Nie mógł dalej, bo zawaliły mu w po
przek drogę skrzynie od kartofli. Zaopatrywano 
się na zimę i to spowodowało pewne zamięszanie 
w cicbym zazwyczaj dziedzińcu więziennym.

Zam ieszanie to żywo zajmowało aresztantów, 
wypuszczonych właśnie do ogródka na popołudnio
wą przechadzkę. W łaściwie m ów iąc ,. nie byta to 
przechadzka, ale raczej kręcenie się wkółko i po
pychanie wzajemne, gdyż m iejsca bardzo mało, a 
więźniów sta przeszło. To co się izywało ogród
kiem, także niewiele do ogrodu było podobnem, 
W jednym  z kątów podwórza obndowanego doko
ła  m uram i więziennego gmachu, nizkie drewniane 
sztachety grodziły szczupły kaw ałek gruntu , po
dzielony dwiema krzyżującem i się uliczkam i na 
cztery równe Drostokąty. N ajdłuższa, załam ana 
w rogach ogródka drożyna b ie g a k  po pod szta
chetam i do fnrtki, wprost której w przeciwległym 
kącie sta ła  tak zwana altana, rodzaj okrągłej, 
przejrzystej, z wązkieb deszcznłek zbitej szopy, 
i  czterem a wewnątrz ław kam i i podtrzymującym 
krokwie słupem .

Trochę młodocianych drzewek trzęsło w słoń- 
cn ostatkiem  złotych* liści, a choć nie było naj- 
Iżejszef?0 wiatru, liście te padały cicho na zarosłe 
zielskiem rabaty i ścieżki, twardo stopam i wię- 
ŹQiów ubite. Przy zbiegn prostokątów stało parę 
k r z a k ó w  blado-liJjowych astrów, które zdawały się 
obracać gwiaździste oczy za tem i nędznemi posta
ciami co *ta P° uacz luch  snuły.

Aresztańci chodzili po dwóch, po trzech, na 
pięty sobie niemal następując. W iększa ich część

m iała p iersi zapadłe i pochylone grzbiety , na k tó
rych siwe więzienne kapoty wisiały jakby ns koł
kach.

N ajcharaktery8tycxniejszą cechą więźnia jest 
jego postawę. P rzy  pewnej wprawie można po niej 
od pierwszego rzu tu  oka poznać długość odcierpia
nej kary, tak właśnie, jak  się po zębach wiek ko
nia poznaje.

Jednoroczni różnią się  m iędzj sobą znacznie 
chodem, rnchem  rąk i ram ion, sposobem trzym a
nia głowy i noszenia siwego knbiaka, sztywnością 
szyi, nawet orybem wykręcania się na zawrotach 
drogi.

Drngoroczni m ają  wszyscy nagięte grzbiety 
i kark  jakby wyłażący naprzód z kołnierza.

. . Różnice ruchów zacierają się pomiędzy nimi, 
najsiln iejsi tylko zachowują właściwą sobie posta
wę jeszcze w trzecim  roku. Po tyra term in ie wszy
stko się upodabnia. Człowiek przestaje istnieć ja 
ko indywiduum , a zam ienia się w cząstkę tej sza
rej bezbarwnej, bezkształtnej masy, która się na
zywa ludnością więzienną. Nogi więźnia sta ją  się 
wtedy kabłąkowate i w ątłe; ustawione przy sobie 
stopy rozw ierają się pod kątem  coraz prostszym ; 
naprzód wygięte kolana <frzą nieraz widocznie, 
chód bywa ciężki, wlokący* rnchy n isdołężne, po
wolne, a ręce wiszą po obu bokach ciała jakby 
nadm iernie wydłużone > * y ru *zone ze stawów. 
Rzecz dziwna, przeobrażeni11 t0mu podlegają głó
wnie mężczyźni. Kobiety wszystkie praw ie zacho
wują nienaruszoną odrębność swojej postaci przez 
dłngie la ta  i dopiero najstarsze, p0 w ielokrotnych 
powrotach dogasające tn a re sz tan tk i u legają  niwe
lującym wpływom więziennego życia P o  m chach 
i postawie idzie cera. Ta w pierwszym  roku bywa 
blada, śniada, krw ista nawet, podlega .m om entąl- 
nym zmianom zabarwienia i w ogóle m n siln iej

sza, cieplejsze tony. W drugim  roku więdnie i żół- 
knieje bardzo szybko, skóra wątleje i nabiera par- 
gaminowej snchości i m a rtw o ty ; w trzecim  — 
rzuca się na nią jak iś cień zielonkowaty, zwła
szcza około uszu, ust i oczn ; niekiedy barwa żół
ta, oleista, cień ten przem aga, szczególnie na skro
niach i czole, które się nieraz tak  świeci, jakby 
napuszczone tłuszczem . W dalszych la tach  twarz 
więźnia staje się rozm iękłą, przybiera barwę zie
m istą i jś s t  wybornym dokum entem  do słów Ge
nezy, opiewających, iż człowiek mepiony został 
z gliny i z mułu ziemi. Zmianom tym podlega 
większość kobiet narówni z mężczyznami.

T rzeciorzędną w onarak terysiyce zewnętrznej 
więźnia cechą je s t wyraz oczn, spojizenie. U pierw- 
szorocznych, bywa ono zwykle ruchliw e, latające, 
niespokojne, gorączkowe. Zapalają się w niem i 
gasną blaski niespodziane, iskry przelotnych wzru
szeń, obaw, pomysłów, zalegają je  cienie nagłe, 
głębokie, z suwych czyniąc źrenice zielone, z mo
drych — ezarne. W  drogim  roku źrenica więźnia 
blednie, maci się, zeszkliw ia i upodobnia do sto- 
jącej w błotnym  dole wody. W trzecim  matowość 
spojrzenia w zrasta z dniem  każdym, oczy koło
wacieją i jakby zaokrąglają się w orbitach, a z głę
bi ich wyziera ogólne zniedołężnieuie, albo zw ie
rzęca złośliwość. Z biegiem  czasu rozwija się to 
aż do idjotyzm u w jednym  kierunku, aż do praw
dziwie m ałpiej przebiegłości w drngim . Idjotyczne 
spojrzenie godzi się bardzo dobrze ze spleśniałą 
jakby eerą więźnia i zwykle z nią chodzi w parze. 
Bywają wszakże wyjątki, a kiedy w gliniastej, 
rozm iękłej tw arzy zagorzeją źrenice posępnym, 
czerwonawym ogniem, zjawisko to bywa straszne, 
i zwykle kończy się jakąś katastrofą.

Takiem  właśnie spojrzeniem pałającem  pa- 
pa trzy ł w otw artą, nieco widną z jednego kąta

w ogródkn bram ę młody stosunkowo więzień, k tó 
rego wszakże postawa i cera zdradzały dawnego 
jaź aresztanta.

Na oko widać było, że siedzi już najmniej 
cztery, pięć la t może. Musiała to być jednak or
ganizacja wyjątkowo silna, gdyż jirosty dotąd i 
sztywny kark unosił wysoko nad inne jego ogo
loną i czarniawą głowę.

W tej chwili więzień byl pochylony nieco kn 
sztachetom  ; szeroko rozwarte nozdrza zdawały 
się wietrzyć powiew ulicy z niepohamowaną żą
dzą, na szyi pulsowały grubo, napięte żyły, a w 
półotwartych ustach wida,; b zębv drobne, ostre 
i iezw kle białe. Jed ’ ;ł zs kubrak
i koszulę na pierś, jakby chciai poczuć ciało żywe, 
albo też przygnieść garścią serce wstrząsane sil- 
nem, głnehem  biciem .

D rugą rękę wparł między sztachety, aby się 
łatw iej utrzym ać na kab'ąkow atycn, widocznie w 
tej chwili drżących nogach.

Baczniejszy spostrzegacz poznałby z łatw o
ścią, że więzień przebywa ten punkt krytyczny, 
w którym  cierpienie, jeśli nie przełam ało woli i 
energji, staje się uadłużej wprost nieznośuem, nie- 
możliwem. Potąd — a nie dalej — krzyczy coś 
w lndzki6j istocie, która doszła do takiego k ry ty 
cznego pnnktn ; a prawodawstwo krym inalne nigdy 
dość szeroko uwzględnić, nigdy dość bacznie roz
poznawać nie może tego momentu psychicznego.

O party o sztachety i wychylony z jakąś d ra
pieżną pożądliwością na podwórze, więzień znany 
byl powszechnie pod nazwa Cygana.

(C. d. n )
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wielką ostrożnością od czasn do czasu rodzinę, o- 
toczono dwiema rotam i wojska.

Starzec Jan  Borsuk, który me może jn i  pra
cować i którem u rząd nic nie d a je  na ntrzym auie, 
na wygnaniu prawie um iera z głodu, gdyż uria- 
dnik zabronił włościanom dawać mu pożywienie.

W ygnańcom u nas odbierają szkaplerze, 
krzyżyki i książki do nabożeństwa. Stanowi, któ
rym rozkazano odczytać Unitom rozporządzenie o 
ich wywiezieniu, m iewają u nas formalne kazania 
na tem at fanatyzm u austrjackiego. Religią U ni
tów nazywają oni anstrjacką. „Porzućcie fanatyzm 
anstrjacki — tak przem awiał do Unitów stanowy 
pierwszego cherscń3kiego stanu — a przyjm ijcie 
wiarę cara swego; dziś pogardzacie prawosławny
m i, lecz gdy wywiozą was do krainy chłodnej, 
między Tatarów i Kałmuków, zaśpiewacie inaczej.*

M a  ujsm  i żniwem
Lw ów  dnia  1. sierpnia.

* Prezydent miasta p. Mochnacki z in
spektorem okręgowym p. Baranowskim Mieczysła
wem zwidzał wszystkie szkoły miejskie, i polecił dy
rektorom, aby bezwłocznie przedłożyli prezydjum ma
gistratu wszystkie desiderata, wynikające z snmienne- 
go ocenienia potrzeb i porządków szkolnych, W sku 
tek wykazów, osotna komisja mięszana złożona z re
ferenta departamentu VII. (szkolnego), fizyka, tu
dzież delegatów urzędu budowniczego, sekcji techni
cznej i szkolnej będzie dnia 3. i 4. sierpnia opatry
wała wszystkie szkoły z zamiarem poczynienia stoso
wnych zarządzeń podczas wakacji.

* P . Platon Kostecki wyjechał na parę ty
godni na wieś.

* Dr. Borysleklewlcz, znany okulista, profesor 
wszechnicy w Insbruku, bawił wczoraj we Lwowie, 
wezwany do operacji okulistycznej.

* Hr. Z a łu s k i ,  nadzwyczajny poseł i pełno
mocny minister w Japonii, otrzymał zezwolenie na 
przyjęcie i noszenie wielkiej wstęgi król. siamskiego 
ordern korony siamskiej.

* Mianowania 1 przeniesienia. Prezydent 
sądu krajowego wyższego w Krakowie zamianował 
kancelistę sądu powiatowego w Chrzanowie, Ernesta 
Machnickiego, kancelistą przy sądzie krajowym w 
Krakowie. —  Dyrekcja poczt i telegrafów przeniosła 
oficjała pocztowego, Mieczysława Kaczanowskiego, 
z Brodów do Kołomyi.

* Odznaczenia. Cesarz udlielił radcy sekcyjne
mu, Wittekowi, order korony żelaznej klasy drugiej, 
a radcy ministerialnemu, Dawidowi, krzyż kawalerski 
orderu św. Leopolda. —  Sierżant wadowickiego ba
talionu obrony krajowej, Franciszek Oszustowicz, przy 
sposobności przeniesienia w stan spoczynku, otizymał 
w uznaniu długoletniej, bardzo skutecznej działalno
ści służbowej, srebrny krzyż zasługi z koroną,

P. Tomasz WarUnowicz w Bukareszcie otrzy
mał krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

* Awans w zarządzie poczt i telegrafów.
W obrębie wiedeńskiej dyrekcji poczt i telegrafów na
stąpił wielki awans, minister bowiem mianował 90 
oficjałów kontrolorami, 100 asystentów oficjałami a 
100 praktykantów asystentami. Podobny awans ma 
nastąpić w obrębie dyrekcji poczt i telegraiów, cze
skiej w Pradze i galicyjskiej we Lwowie.

* Zmarli. Władysław Nowina P r z y s i e c k i ,  
prezydent sądu obwodowego w Kołomyi, przeżywszy 
iat 66, po długich i ciężkich cierpieniach zmarł 30. 
lipca o godzinie 3. po południu. Pogrzeb odbył się 
w Kołomyi dziś 1. sierpnia o godzinie 10. przed po
łudniem.

Stefan S t a r o w i e j s k i ,  były właściciel dóbr 
ziemskich Czachówka w Galicji, więzień stanu z ro 
ku 1848, zmarł w Podgórzu pod Krakowem dnia 18. 
lipca b. r. S. p. Starowiejski urodził się w Krakowie 
w r. 1818, gdzie uczęszczał na filozofię i wydział 
prawniczy, po którego ukończeniu wyjechał za grani
cę dla dalszego kształcenia się. Powróciwszy do kra
ju osiadł na schedzie rodzinnej, pracując wśród ludu. 
Nadszedł rok 1846. i Starowiejski był jednym z pier
wszych, który ogłosił w swoim majątku usamuwolnie- 
nie włościan i ogłosił to w dzienniku rządu narodo
wego, wychodzącym podówczas w Krakowie. Po ra
bacji galioyjskiej, Starowiejskiego uwięziono i skazano 
na śmierć przez powieszenie. Starowiejski wraz z trze
ma towarzyszami, którzy temu samemu ulegli losowi, 
uwolnił się z więzienia wybiwszy sklepienie w celach 
dominikańskich, gdzie był osadzony, i podążył do 
Francji, zkąd w r. 1848 z innymi do ojczyzny po
wrócił. Osiadł na wsi, lecz gospodarstwo nie wiodło 
mu się, sprzedał majątek i przeniósł się do miasta, 
gdiie mimo wykształcenia fachowego zajęcia znaleźć 
nie mógł. Po krótkiej chorobie, zmarł w i.ędzy nie
mal w Podgórzu, a zwłoki zasłużonego obywatela od
prowadziła mała garstka kolegów na cmentarz.

Dn. 30. lipca zmarł w Warszawie Józef J  a- 
s i ń s k i, magister prawa w uniwersytecie warszaw
skim, b. obrońca prokuratorji w Płocku. Zaszczytnie 
znany starszemu pokoleniu prawników, był jednym 
z nielicznych już studentów uniwersytetu z przed ro
ku 1830.

Władysław D ł u ż n i e w s k i ,  warszawski księ
garz, wspólnik firmy Paprockiego, ruchliwy bibljofil 
i wydawca, zmarł w Warszawie po krótkiej chorobie 
w 33 roku życia.

Hieronim K r z e s i ń s k i ,  emeryt, nauczyciel 
w gimnazjum Marji Magdaleny w Poznaniu, zmarł 
tam dnia 28. lipca. Śp. Krzesiński na stanowisku na
uczyciela pielęgnował w młodzieży uczucia i narodo
we ideały i hartował ją  do walki z życiem i twardą 
przyszłością. Śp. Krzesiński zajmował się także praca
mi literackiemi, pisywał do D ziennika Poznańskie
go i W ielkopolanina.

*  Pogrzeb ś. p. J a n a  Hanasza odbył się 
w Paryżu 28. lipca o godz. 4. po południu w kapli
cy Saint-Germain do Pres. Umarł w szpitalu de la 
charite. Nabożeństwo za spokój duszy zmarłego od
było się 28. lipca o godz. 1 0 7 i w kościele polskim 
Wniebowzięcia N. P. Marji.

Dr. Jan Hanusz zmarł w kwiecie wieku, liczył 
zaledwie 30 lat.

Urodzony w Samborze dnia 11. grudnia 1857 
roku, jako syn ubogich rodziców, zmarły, już jako 
najcelniejszy uczeń gimnazjum stanisławowskiego, 
oddawał się z zapałem studjom lingwistycznym; 
badania te stały się następnie powołaniem jego 
życia.

Własną pracą zarabiał na chleb. Otrzymawszy 
celujące stopnie ze wszystkich przedmiotów wstąpił 
na uniwersytet lwowski i tu się oddawał studjom 
lingwistycznym.

Pod kierunkiem znakomitego filologa Miklosicza 
w Wiedniu, ś. p. Haausz zwrócił się do zamierzchłej 
przeszłości, aby odgrzebać mowę ludów dawno zmar
łych. Zdobycze tych usiłowań zaatoBOwywał do języ
ków nowożytnych według metody porównawczej, która 
jest podstawą filologii współczesnej. Z Wiednia udał 
się na uniwersytet berliński, gdzie uzyskał doktorat, 
a następnie w Krakowie złożył znakomicie egzamin 
na profesora gimnazjum.

Nie poświęcił się wszakże nauciycielstwu w szko
łach średnich. W roku 1884 uzyskał docenturę san-

skrytu na uniwersytecie wiedeńskim. W ykładał tam 
sanskryt, którego literaturę pomnożył kilkn rozpra
wami napisanemi po niemiecku. Miklosiez w młodym 
uczonym uznał jednego z najgruntowniejszych znaw 
ców języków aryjskich.

W baaaniach swoich byt nadzwyczaj sumienny 
Przed dwoma laty bawił kilka miesięcy w Węgrzech i 
w okolicach Galicji, przez Ormian zamieszkałych. Wy
nikiem tego pobytu było studjum „o gwarze ormiań
skiej “.

P isał wiele. Jego recenzje dzitł lingwistyoznych, 
umieszczane w poważnych publikacjach wiedeńskich, 
berlińskich i warszawskich, odzDaozały się zawsze 
doskonałą znajomością przedmiotu. Dwa czy też trzy 
razy zyskał wielkie nagrody za monografie naukowe 
na wszechnicy Jagiellońskiej. Ostatni raz w wysoko
ści 1 500 zł. Byłby niezawodnie otrzymał wkrótce 
katedrę na tej wszechnicy, aby stać się jej znakomitą 
ozdobą.

Z chwil ostatnich notujemy jego wycieczkę do 
Paryża, gdzie na posiedzeniu lingwistycznem Towa
rzystwa bietońskiego przewodniczący, w dowód uzna
nia, ustąpił mu krzesła prezydjalnego. Młody uczony 
przez skromność zaszczytu tego nie przyjął.

O utworach jego Acade-iny w grudniu r. z. 
obszerną pedało relację, w której rokowało mu świe
tną przyszłość i wielką dla nauki pożyteczność. Spra
wozdawca angielski nie przewidywał, że już tak nie 
wiele czasu Hanuszowi do dalszych prac pozostałe. 
Zgasł przedwcześnie.

Życie wiódł Hanusz nadzwyczaj skromne i za
palonym był bibliofilem ; rzadkie i naturalnie że 
drogie księgi kupował zawsze kosztem potrzeb nie
zbędnych...

Pojechał do Paryża, aby w kurzu bibliotek 
tamtejszych wzbogacić swoją wiedzę. Nabawił się 
przed kilkoma dniami tyfusu i zmarł nagle w go
rączce. Cześć jego pamięci.

* Z uniwersytetu. Pp. Stanisław Krzyżanow
ski rodem z Kęt i Józef Jarema rodem z Drohobyczy, 
otrzymali na uniwersytecie Jagiellońskim stopień do
ktora praw

* Kapelmistrzem palka nr. 89, konsystują- 
eego we Wiedniu i Gródku, został mianowany w miej
sce dotychczasowego Franciszka Zebora, J a n  S a h  wn 
były kapelmistrz pułku nr. 52 w Pięciokościołach.

* Turysta. Przybył do Berlina p. Napoleon 
Słupski, podróżnik, wracający z wycieczki odbytej do 
Arabii. Po trzyletniej nieobecności pan S spodziewa
nym jest w Warszawie.

* 40 rocznicę stracenia Tsofila Wiśniowskie
go i Józefa Kapuścińskiego obchodzono wczoraj jak 
zwykle licznem zebraniem się na miejscu stracenia i 
odśpiewaniem pieśni religijno-narodowych.

* Festyn drukarski na Pasiekach udał się
wyśmienicie; bawiono się ochoczo i swobodnie. Ró
wnocześnie tysiące ludzi roiło się po okolieaoh Lwo
wa szukając świeżego powietrza —  w mieście bo
wiem niesłychany był npał. Największa część pospie
szyła do Zimnejwody, dokąd trzy osobne pociągi sa- 
wiozły kilka tysięcy ludzi. Roiło się tez w pięknym 
lasku Rudna, gdzie dzięki zabiegom właściciela ks. 
Dutkiewicza publiczność ma coraz większą wygodę i 
przyjemności.

* W ycieczka do Fnstom yt. Wczoraj wyje
chało przeszło 50 członków towarzystwa politechni
cznego do Pusiomyt, dokąd zaproszeni zostali przez 
właścicieli wapienika bar. Ludwika G r a e v e  go  
z Słowikowa w Poznańskiem, posła parlamentu nie
mieckiego.

Po zwiedzeniu wapiennika i torfowiska, odbyła 
się wykwintna uczta. Bawiono się bardzo wesoło, a 
powrót do Lwowa nastąpił późnym wieczorem. Fa
chowy opis wapiennika pojawi się w najbliższym nu
merze czasopisma towarzystwa politechnicznego. Tu 
tylko nadmienimy, że br. Graeve przysłużył się już 
dotychczas tem krajowi, że dzięki założonemu wa
piennikowi nastąpiła znaczna zniżka ceny wapna, 
która teraz wynosi po 95 ct. za 100 kilo z dostawą 
we Lwowie

W wapienniku zatrudnieni są tylko krajowi ro
botnicy pod nadzorem Górnoszlązaków. Pracuje 200 
robotników, pobierają oni dziennie po 40 do 50 ct. 
Dyrektorem wapiennika jest p. S t r z e m c z y k .  Piec 
wydaje dotychczas 2 wagony wapna. Kamień spro
wadza się z pobliskiego kamieniołomu, obejmnjącego 
1000 morgów najlepszego kamienia, zawierającego 
97‘/i°/o wapna. Właściciel Pustomyt p. Dunka, któ
ry jest wspólnikiem bar. Graevego, oddał dotychczas 
na użytek przedsiębiorstwa 200 morgów.

Piece opalone są mieszaniną torfu i węgla ka
miennego. Torfowisko zajmuje obszar 100 morgów. 
P. Strzemczyk objaśniał obecnym wszystko bardzo 
dokładnie.

Nie wątpimy, że przedsiębiorstwo to odda po
żytek krajowi, zarobek lioznym robotnikom, a zyski 
właścicielom. Pod sgidą bar. Graevego będzie ono 
niezawodnie racjonalnie prowadzonem.

* P rz y s ię g ę  s ln ź b o w ą  złożyli wczoraj w po
łudnie przed prezydentem miasta p. Mochnackim no- 
womianowani lekarze miejsoy, wsterynarze i ohemik 
miejski. Były fizyk miejski dr. Kosiński, złożył przy
rzeczenie na nadane mu obywatelstwo miejskie.

* Mu z y k i  wojskowe grać będą w miesiącu 
sierpniu; 1. (poniedziałek) i 24. (środa) przed do
mem inwalidów; w środy 3. i 10. przed głównym 
odwachem ; w czwartki 4., 11. i 25. przed namiest
nictwem; w piątki 5., 12., 19. i 26. w ogrodzie 
miejskim ; w poniedziałki 8., 22. i 29. na Wysokim 
Zamku ; w końcu w środę 31. na strzelnicy miej
skiej. Początek każdorazowej produkcji w pierwszej 
połowie miesiąca o godzinie 6., w drugiej połowie 
o ' / i  do 6.

* Kółka rolnicze. Podczas nieobecności pre
zesa zarządu głównego Towarz. Kółek roln. p. Bole
sława Augustynowicza zastępuje go obeonie p. Anto
ni Wrotnowski, naczelny dyrektor Banku kraj. Kan- 
celarja zarządu głównego Towarz. kółek roln. zosta
ła  przeniesioną w tych dniach z gmachu im- 0*so- 
lińskich do kamienicy przy ul. Ossolińskich 1. 6.
II. piętro.

* Pojedynek. W Toruniu umarł 29. lipca wie
czorem Artui Łubieński, w skutek śmiertelnej rany 
odniesionej dnia poprzedniego w pojedynku z poru
cznikiem ułanów pomorskich p. Brederlowem.

* Egzamin dojrzałości złożyły w ■eminarjum 
żeńskiem, jako eksternistki, przygotowane dc matury 
w zakładzie naukowym paai M a r j i  B i e l s k i e j  
panny : Teodozja Biernacka, Jfarja  Lettner, Albertyna 
Łobaczewska, Jadwiga Skrowaczewska Marja Błotni- 
cka, Filipina Mosiewicz i W alerjt Z bro iek ; trzy 
pierwsze z wyszczególnieniem. Kurs następny rozpo
cznie p. M. Bielska d. 1. września.

* Dla p rz e d s ię b io rc ó w . Na stacji kolei pań
stwowej Nowy Sącz oddanem będzie w przedsiębior
stwo w drodze ofert wykonanie robót około powię
kszenia warstatów kolejowych. Koszta budowy (Hooh- 
bau) wynoszą w przybliżeniu 120.000 zł. Blizsze 
warunki składania ofert, formularze na oferty, plany, 
cennik i sumaryczny kosztorys, opisanie budowy etc. 
oglądać można w biurze konserwacji dyrekcji ruchu 
w Krakowie. Oferty mają być wniesione najpóźniej 
do 15. sierpnia 1887, 12. godzina w południe, do 
dyrekcji ruchu w Krakowie. Przy oddaniu budowy 
mogą być jedynie tylko ci przedsiębiorcy uwzględnie

ni, którzy potrafią, tak pod względem finansowym, 
jak technicznym, w dostateczny sposób wykazać, iż 
im wykonanie tyohże robót powierzonem być może.

*  Orzeczenie lekarz, wiedeńskich o prze
ciążenia uczniów szkós. średnich przedłożone 
miniiterjum oświaty zyskało tegoż uznanie, a p. mi
nister zastrzegł sobie przy projektowanych reformaeh 
współdziałanie i pomoc tychże lekarzy.

Z obszernego refsratu notujemy w krótkości 
zdania kolegium medyków e dzisiejszym systemie na
uki w szkołach średnich.

Prymarjusz dr. Józef Heim, któremu przypadł 
w udiiele ogólny referat, twierdzi staDowczo, iż prze
ciążenie istnieje, jeśli się weźmie na uwagę, że mło
dzież szkół średnie! nie składa się z samych fizy
cznie i umysłowo dzielnycn chłopców, lecz niewątpli
wie rekrutuje się z średniego materjału pod jednym i 
drugim względem.

Powód przeciążenia w tem leży iż traktowane 
całą tę sprawę tylko ze stanowiska nauki, podczas 
gdy powinno się co do niej uwzględnić także wyma
gania hygieny. Aby zapobitdz fizycznemu przeciążeniu, 
wyptda stosownie wymierzyć ferje, wyznaczyć okołc 
Bożego Narodzenia i Wlelkiejnocy 12— 14 dni wol
nego od nauki czasu, a znieść natomiast kilka jedno
dniowych fsryj w roku. Co się tyczy wymiarn mate
rjału naukowego dla dwóch pierwszych klas, należy 
uwzględnić to, iż pomiędzy uczniami w tych latach 
zdarzają się bardzo często choroby zakaźne i tak ów 
materjał rozłożyć, iżby uczeń, chorobą dotknięty, mógł 
po wyzdrowieniu bez trudności zrównać się w nauce 
i  kolegami. Przyczyną przeciążenia umysłowego nir 
jest plan nauki, który w ogólności nie sięga zbyt aa- 
lsko, ale raczej metodr nauczania i wydane odnośne 
do niej instrukcje. Podnieść należy z rzędu lioznych 
wadliwości przedewszystkiem ciągłą pisaninę, ibyt 
częste zadania pamięciowe z wszystkich przedmiotów 
i sam system nauozania. Wreszcie wykazuje referent 
następstwa patologiczne wynikające z przeoiążenia u- 
ezniów pracą i kończy tem, że zarówno na polu hy 
gieny szaoły, jak na poiu hjgieny nauki konieczną 
jest radykalna pomoc.

Radzi tedy wysadzić komisję słożoną z pe- 
aagegew i lekarzy, zrewidować przez nią plan na
uki i zreformować go stosownie do wymagań zdro
wotnych.

Zastępca fizyka miejskiego dr. A. Loffier w 
swoim osobnym referaoic domaga się redukcji mate
rjału naukowego w szkołach śrsdnioh, wprowadze
nia stosownej metody naukowej, ustalenia maksymal
nej liozby godzin nauki, uiegulowania zadań domo 
wyoh, rozdziału przedmiotów naukowych i zmiany e- 
gzaminów dojrzałości.

Obszerny referat prymarjusza dr. Jana Adlera, 
omawia „szkody która ponosi wzrok ucznia skutkiem 
przeciążenia w szkołaoh średnich —  i środki leżąc# 
zarówno w szkole jak po za jej obrębem, zdolne za- 
pobiedz tej wadliwośei."

Dr. Leopold r . Schrótter opracował referat
0 „Zaburzeniaoh rozwoju i chorobach szEolnych, 
wywołanych przez przeciążenie praeą, panujące w 
szkołach średnich.* Prof. Meynert przedłożył także 
referat „O chorobacn nerwowych i umysłowych, wy
wołanych prieeiąłeniem w szkołach średnich.11

Radca dworu prof. dr. Meynert stanowczo się 
oświadczył przeciw zaprowadzeniu 9. klasy w gim
nazjach, kładąc nacisk na tę szczególnie okoliczność, 
że dodanie jeszcze jednej klasy w szkołach gimna
zjalnych byłoby publiczną hygieDiczną przeszkodą do 
rozwijania się już i tak przeciążonej naukami mło
dzieży,

Ten ostatni referat końcsj się przypomnieniem, że 
„uniknięcie przeciążenia pracą w młodości jest w bar
dzo wielu indywidualnych wypadkaoh kwestją żyoia 
w dosłownem znaczeniu.*

* Nowej u s ta w y  drogow ej , jak donosi N o
wy Prolom , nie chcą przyjąć takie gminy Dooro- 
stany, Kamienobród i Piaski pow. gródeckiego. Są to 
te sanie gminy, które dopiero przed dwoma laty 
pierwszy raz obrały swe rady gminne, gdyż dotąd 
nie miały zanfania do autonomii.

* Nowe rewizje. Słowo  donosi, że u niektó
rych księży ruskich, żyjących blisko rosyjskiej granicy 
w rawskim powiecie, odbyły się w tyoh dniact po- 
licyjno sądowe rewizje, które jednakowoż niozego za
kazanego ni# wykryły.

* B n r s a  towarzystwa pomocy naukowej we Lwo
wie Na rzecz tej instytucji złożyli: Wydział rady
powiatowej w Rohatynie 5 zł., ks. Floreuty Licken- 
dorf 2 zł., ks. Iwauioki 30 ct., gmina Krotoszyn 1 
zł., a pp. Tomasz Gnida, Edward Kobylański, Stefan 
Szorobura, Metody Biliński i Karol Ludwig naucz, 
okręgu lwowskiego zamiejskiego po 1 zł. jako roczną 
wkładkę.

* S z k ie le t  lu d z k i  znaleziono onsgdąj przy robo
tach w korycie Pełtwi tuż obok wystawy pana Trze- 
meskiego.

* T r u m n a  z p rz e d  116 l a ty .  Z powodu za
rysowania się murów nadluudaraeiitowych wieży ko
ścioła pp. Sakramentek we Lwowie, urzędowała one- 
gdaj na miejscu komisja z magistratu. Przy bliższem 
badaniD odkryto kryptę zamurowaną, a w niej trumnę 
dębową, bardzo dobrze jeszcze utrzymaną, ze szcząt
kami zakonnicy, fundatorki tego kośoioła, urodzonej 
kt. Czetwertyńskiej, jak świadczy doskonale zachewa- 
ny n»pis z r. 1771. W trumnie oprócz kośoi zbu
twiałych znaleziono tylko medalik i różaniec kokoso
wy w pyls ze szat. Trumna Bama zwróciła oryginal
nym swym kształtem uwagę wszystkich obecnych, a 
dyrektor budownictwa polecił zdjąć z niej rysunek. 
Portret fundatorki, olejno malowany znajduje się je
szcze w klasztorze.

* Pożar Sassowa. Podług relacyj nrzędowyoh
szkody wyrządzone klęską pożaru obliczają w przy
bliżeniu na 200 000 zł., ale to tylko szkody w b u 
dynkach, nie licząc zapasów zboża, sprzętów, towarów 
itp. Ogólna suma, zabezpieczona w towarzystwie ase- 
knracyjnem, nie przekracza 40.000 na całe miasto, a 
od tego potrąoić jeszozr trzeba 16.000 zł. na kościół, 
cerkiew i budynki na plebaniach. Przeszło 300 ro 
dzin pozostało bez dachu i przytułku, osób zaś obli
czają na 2000, które skutkiem klęski i zniszczenia 
do szczętu pogorzałych domów, nie mają gdzie głowy 
położyć.

Pożar Sassowa wszczął się. skutkiem nieostroż
ności murarza J. Siemińskiego, który zajmująo się 
wyprowadzeniem nad dach nowego komina w realno
ści dr. Kałuckiego zapragnął wypalić papierosa i za
palając go, przy potarciu zapałki, uronił z niej 
iskrę w strzechę, która niezwłocznie buchnęła jasnym 
płomieniem.

Iskry przerzucone wiatrem wszczęły niemal ró
wnocześnie w trzsch innych znacznie odległych miej
scach ogień. Miarę siły pożaru daje ta okoliczność, 
żs do Oleska pół mili odległego, a zakrytego górami
1 lasami przerzucało niedepalons kawałki papieru i 
słomy.

Dnia 29. lipca donoszą ztamtąd ze źródła pry
watnego, że na środku rynku spalił się iyweem żyd, 
który uciekał z wyratowaną poduszką; koło apteki 
sługa  aptekarza, która senroniła się pod mostkiem, 
spaliła się również; wczoraj pochowano 5 osób do
rosłych (3 żydów i 2 katolików) i 2 dzieci. Około 
dwadzieścioro dzieci dotąd nieodszukanych, zapewne 
poniosło również śmierć w płomieniaoh. Dnia 2 9 .lip
ca wieczorem tlało jeszcze w kilkudziesięciu miej

scach. Ludzie nocują pod golem niebem; głód wielki 
i nędza nie do opisania.

Zgliszoza goreją jeszcze ciągle, wybuchając tu i 
owdzie płomieniem, ludzie szukają w gruzach resztek 
swego dobytku, ale nadaremnie; rozhukany żywioł 
wszystko zniszczył, domy murowane popękały i walą 
się, do kościoła niebezpiecznie przystąpić, frontowa 
fasada grozi co chwila zawaleniem.

D. 29. zm. wydobyto z pod gruzów zwłoki chłop
ca okropnie spalone, ręce i nogi miał zwęglone, pozo
stał tułów, przedstawiający nieforemaą masę.

Z Brodów przywieziono 800 bochenków chleba, 
odzież i wiktuały. Dr. Billet, burmistrz złoozowski 
rozdzielał żywność między pogorzelców.

Państwo Weiserowie wiele ludzi umieścił'w  za
budowaniu fabrycznem papierni, rozdali wszystkie 
swojs zapasy żywnośoi i ofiarowali na pogorzelców 
500 zł.

Do komitetu ratunkowego należą pp. Weiser, 
etarosta Flechner, marszałek rady powiatowej Gnoiń- 
ski, burmistrz złoczowski dr. Billet i lekarz dr. Głu
chowski.

Prezydent miasta Lwowa p. Mochnacki wydał 
odezwę do mieszkańców tutejszych z wezwaniem, aby 
w komisarjfttnch lub w Prezydjum magistratu skła
dali datki na rzeos pogorzelców Sassowa.

* Pożar i r  Horodence. Donoszą z tamtąd 29. 
lip ca : „Dziś w nocy połowa tntejszego rynku spło
nęła nadto dwa obejścia włościańskie na przedmieściu 
Monastyrki, zaś popołudniu jedno gospodarstwo wło
ściańskie na przedmieściu Kotykówka. Wreszcie pod 
wieczór spalił się znowu dom włościański na przed
mieściu Monastyrki.*

* Fllem on Zalewski zd e f r a u d  o w a ł  300.000 
zł. a n i #  j a k  d o t y c h c z a s  s ą d z o n o  151.000 ! 
Oto ostatnia wiadomość, jaką dzienniki wiedeńskie 
przynoszą. Kwota bowiem 151.000 zł., którą poprze
dnio uważano za ogółem sprzeniewierzoną przez Za
lewskiego, obliczoną została na podstawie deklaracyj 
wysyłających pieniąaze. Jest ona jednakże znacznie 
większą, gdyż jak to u góry zaznaczyliśmy, wynosi
300.000 zł. U Zalewskiego już obecnie, według osta
tniego podmorskiego telegramu jaki przybył do dy
rekcji policji wiedeńskiej od konsula Fritscha z No 
wego Yorku, znaleziono o 7.00C zł. więcej, niż wy
nosiła suma 151.000 zł., którą uważano za maksy
malną zdefraudowaną kwotę. Znalezione bowiem po 
dokładniejszych poszukiwaniach naprzód 116.000 zł., 
następnie zaś w podszewce małej torby podróżnej
4.000 zł. czyli razem 120.000 zł. A ponieważ Emi
lowi Zalewskiemn odebrano 38 000 z ł . przeto już 
znaleziono o 7 000 zł. więcej, niż, jak pierwotnie są
dzono, Zalewski sprzeniewierzył.

Wiedeńska dyrekcja poczt wypłaciła stronom 
poszkodowanym deklarowane przez nie kwoty w ilo
ści 151.000 zł Taką więc szkodę ponosi dyiekcja 
poczt, która zaprzysiężone oświadczenie swego za 
stępoy co do wysokości tej kwoty przesłała austro- 
wegierskiemn konsulowi w Nowym Yormi. Znaleziona 
obeonie już nbdwyżka 7.000 zł. powinna więc być 
rozdzieloną między poszkodowanych nadawców re
komendowanych listów, Trudną tę kwestję roz
strzygnie wiedeński sąd krajowy w sprawach cy
wilnych.

Sprawa Zalewskiego pochłonęła już znaczne 
sumy na dotychczasowe ściganie defraudanta wy 
dano 20.000 zł. a przynajmniej drugie t/le  będzie 
kosztowało jego odstawienie do Wiednia. Na tsle- 
gramy wydano 12.000 zł. Stiaż w porcie nowojor
skim kosztowała Austrję dziennie po osm dolarów na 
każdego detektywa. Jeśli się jeszcze policzy koszta 
straży policyjnej w Niemczech, Francji i Turcji, okaże 
się, że przychwycenie takiego ptaszka jak Zalewski 
bardzo wiele kosztuje.

Wszystkie t t  jednakże kolosalne koszta nie bę
dą pokryte ze zdefraudowanych pieniędzy ani też 
przez dyrekcją poczt, lecz zapłacone zostaną z fundu
szów przeznaczonych na podobne wypadki przez sąd-

Nadmienić tu jeszcze należy, że obrońca Za
lewskiego w Nowym Yorku należycie skorzystał z 
rzadkiej sposobności, gdyż policzył sobie za obronę 
i poniesione wydatki 10.000 dolarów (około 20.000 
zł.). Kto tę kwotę zapłaci ? Ponieważ, jak donieśliś
my, Zalewski zgodził się na wydanie go władzom 
austrjackim wyprawiony on przeto zostanie w środę 
3. bm okrętem dążącym do Hambnrga, który około
12. tamże stanie.

* N o w y  aparat d e s in fe k o y jn y  przenośny 
zbudował na podstawie nowoczesnych zasnd niszczenia 
siły rozmnażania się zarodków, znany powszechnie u 
nas i za granicą inżynier mechanik p. Rychnowski. 
Próba z aparatem odbyła się w dniu 22. z. m. wo
bec p. prezydenta Mochnackiego, p.  protomedyka 
Biesiadeckiego, dyr. dr. Seifmana i p. Goreokiego 
w fabryce p Rycbnowskiego. Wobec tej komisji prof. 
dr. Szpilman, przyniósłszy z sobą wyhodowane bak- 
terje i spory wąglikowe najtrudniejsze do zniszcze
nia, zanieczyścił niemi papier, szmatki i ziemię w 
próbnej flaszeczce i tę ostatnią włożył w kieszeń 
surduta, poczem powiesił go w szafie desinfekcyjnej, 
jak niemniej i resztę przedmiotów zakażonych. Próba 
ta wykazała świetny wynik, bakterje bowiem i spo
ry zostały zupełnie zniszczone. Prof. dr. Szpilman 
szczepił niemi myszy, które z końcem 6 dnia w naj- 
lepszem zdrowin żyły. a powinne były w razie prze
ciwnym 2 lub 3 dnia zginąć. Nadto przeprowadził 
kulturę na żelatynie która również okazara się czy
stą. Dodać jeszcze należy, że cena aparatu będzie 
wynosiła około 500 zł. podczas gdy nieodpowiadający 
celowi dawny aparat Schimmla kosztuje 6000 zł. 
prócz kosztów jakich potrzeba użyć na zbudowanie 
szopy, w której aparat się mieści, 2 magazynów, wo
zów hermetyeznie zamykanych, utrzymania stałego 
maszynisty itd. Rezultat więc próby przeszedł ocze
kiwania, a p. Rychnowski święci aziś prawdziwy 
tryumf na polu mechaniki i należy tylko życzyć, aby 
jego desinfektoi posiadało każde miasto, szpitale, do
my karne i areszta, te najgorsze gniazda chorób na
gminnych.

* Śmiertelność lekarzy przewyższyła w ze
szłym roku. jak to skonstatowało gotajskie towarzy
stwo ubezpieczeń na życie, śmiertelność ogólnej liczby 
ubezpieczonych o 1153  proc. Wypadki śmierci, które 
spowodowały większą tę śmiertelność u lekarzy, na- 
stępywały wskutek chorób organów oddechania, su
chot i chorób zaraźliwych. Między temi ostatniemi 
chorobami był tylko tyfus, który spowodował prze
ważnie między młodszymi lekarzami większą śmier
telność. Z zakażenia krwi przy Bekcjach doszedł do 
wiadomości na 1052 wypadków śmierci tylko jeden 
jakiegoś pruskiego fizyka obwodowego. Częstsze wy
padki śmierci skutkiem udaru mózgowego zaczynają 
już być widocznemi w 36 roku życit. Z ubezpieczo
nych w roku sprawozdawczym (1886) zakończyło ży
cie samobójstwem 14 lekarzy, wskutez nieszczęśli
wych wypadków 4.

* Statystyka chorych w krajowym szpitalu 
powszechnym we Lwowie wykazuje w miesiącu czerw
cu roku 1887 następujące cyfry: Z końcem maja
1887 roku było chorych 522, przybyło w miesiącu
czerwcu 757, byłe przeto w miesiącu czerwcu ogółem 
leczenych 1.279. Z liczby tej wydalono: wyzdrowia
łych 578, z polepszeniem zdrowia 130, nieuleczonych 
63, umarło 52 ; ubyło tedy razem 823 Pozostało z
końcem czerwca 456. Najniższy stan chorych był
dnia 29. ozerwoa 439. Najwyissy stan ohorych był

dnia 11. czerwca 574. Średni stan chorych wyno
si 535 5.

W zakładzie położniczym pozostało z koń
cem maje położnic 44, dzieci płci męskiej 18, żeń
skiej 12. Przybyło w czerwcu położnic 62, dzieci płci 
męskiej 29, żeńskiej 28. Było ogółem leczonych po
łożnic 106, dzieci płci męskiej 47, żeńskiej 40 ; wy
dalono wyzdrowiałych po odbytym połogu położnic 
67, dzieci płci męskiej 31, żeńskiej 20, przed od- 
oytym połogiem położnicę 1; umarło: położnica 1, 
dzieci płci męskiej 2, żeńskiej 7, ubyło razem poło
żnic 69, dzieci płci męskiej 33, żeńskiej 27. Pozosta
ło z końcem czerwca położnie 37 dzieci płci męskiej 
14, żeńskiej 13. —  W szpitaliku 6w. Zofii pozostało 
z końcem maja dzieci płci męskiej 43, żeńskiej 36, 
razem 79. Przybyło w czerwcu dzieci płci męskiej 37, 
żeńskiej 47, razem 84. Było ogółem leozonych dzieci 
płci męskiej 80, żeńskiej 83, razem 163. Z liczby 
tej wydalono: wyzdrowiałych dzieci płci męskiej 31, 
żeńskiej 31. razem 62, nieuleczonych płci męskiej 3. 
żeńskiej 7, razem 10, umarło dzieci płci męskiej 8, 
płci żeńskiej 7, razem 15; ubyło razem dzieci płci 
męskiej 42, żeńskiej 45, razem 87. Pozostało s koń 
« e a  czerwce. dzieci płci m ęsk ie j 38, żeń sk ie j 38, ra
zem  76 .

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły po li
technicznej donosi:

Przy wietrze o zmiennym kierunku od SE do 
N i przeważnie czystem niebie , ubiegłe doby były 
pogodne. — Średnia temperatura pierwszej doby 
była 25.9° C , drugiej 23.1° 0., najwyższa w Bobolę 
31.0° C., najniższa dziś nad ranem 15.0° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 764.4 mir.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
na wyspaeb Faroer i wynosiła 755—760 mm., zwy
żka w Prusiech i wynosiła 770— 765 mm.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 1. sierpnia:

Wiatr o niepewnym kierunku, średnia tempera
tura doby około 25* C., niebo przeważnie czyste, 
powietrze normalnie wilgotne, pogodnie.

W pierwszym tygodniu sierpnia przy wietrze 
skłonnym do burzy nastąpi prawdopodobnie około 3. 
nieznaczny opad, zresztą do 10. spodziewać się nale
ży czasu przeważnie pogodnego, po 10. nastąpią 
dopiero częstsze opady, przyczem temperatura się 
obniży.

W pierwszej połowie sierpnia mianowicie dnia 
3. przypada częściowe zaćmienie księżyca. Początek 
zaćmienia nastąpi według czasu miejscowego czyli 
średniego, o godzinie 10. minut 24.9, w którym cza
sie 0.4 tarczy księżyca będzie w cieniu, koniec za
ćmienia o godzinie 11. minut 38.9.

Z planet wieczorem spostrzegać można Wenerę 
i Jowisza. Wenera w konstelacji Lwa zachodzi ok<Ło 
godziny 9., w lunecie przedstawia się jak księżyc 
w ostatniej kwadrze, najjaśniejszą będzie dnia 14. b. 
m.. którego to dnia jej światło będzie przeszło 4."> 
razy silniejsze od światła Wegi, gwiazdy pierwszej 
wielkości w konstelacji Liny. Jowisz w konstelacp 
Panny zachodzi o godzinie 10. Ponieważ zboczenie 
połndniowe tak Wenery jak Jowisza rośnie, przyspie
szają wskutek tego obie planety swój zachód w pier
wszej połowie sierpnia prawie o godziuę.

* Jutro d. 2. lipca: N. M. P. Anielskiej — 
św. Symeona.

— B iin ż iiJ iy . Od 21. do 30. lipca odbywał się 
pod kierownictwem inspektora p. Edw. Hiickla egza
min dojrzałości, do którego zgłosiło się 47 uczniów 
publ. i 2 eksternistów.

Z odznaczeniem zda li: Soniewicki Teodor. Mal- 
lik Józef. Leżohubski Teodozy, Ettinger Fischel. Za 
dojrzałych uznani zostali: Ajdukiewicz Mieczysław, 
Biliński Bogdan, Biliński Lubomir, Boryszko Józef, 
Chameides Izydor, Fernhof Baruch, Ferenz Wenanty, 
Gołębski Kazimierz, Hlebowieki Bazyli, Horowitz A- 
dolf, Jawecki Antoni, Józefowicz Dymitr, Klima An
toni, Kułakowski Adam, Lesieniecki Włudz., Lewiń
ski Julian, Majewski Juliusz, Mykieeej Włodzimierz, 
Maternowski Marceli, Newelicz Teofil, Rosmarin Jó
zef, Kothenberg Łeizer, Ruhrberg Lippe, Sperher 
Chaim, Siebold Jan, Siczyński Walery, Śzamota Sta
nisław, Szydłowski Michał, Wiszniewski Zdzisław, 
Wójcicki Czesław, Zawadowski Marceli.

Z jednego przedmiotu otrzymało poprawkę 9 
abiturientów, po roku może siadać powtórnie 3 abit. 
publicznych i 2 eksternistów.

—  Z Z ak o p an eg o . Obok przechodzących niemal 
codziennie deszczów, czas jest przyjemny, powietrze ła 
godne i ciepłe. Nic się też nie zmieniło . Góry jak 
dawniej strzelają w niebiosa, stoją w miejscach jakie 
im matka natura od wieków wyznaczyła, niekiedy 
kryją się wo mgły —  to znów, gdy słonko zaświeci, 
całym majestatem jaśnieją, jakby chciały pomrok przy
szłości odchylić i jutro człowiecze ougadnąć... A pta
szyna. jeszcze wyżej nad niemi szybuje, pieśń Panu 
nad Pany wyśpiewuje, niby skargi z ziemi tego pa
dołu łez i niedoli do nieba zanosi.

Gości tego sezonu znacznie mniej jak w latach 
ubiegłych, być może wpłynęły na to wieści o pod
wyższeniu opłaty paszportowej, jakoteż kurs fatalny 
rubli. Z Warszawy grono stosunkowo liczne, międz 
innymi dr. Baranowski i dr Chałubiński.

Zapowiedzieli się jacyś Anglicy, którzy listownie 
zapytywali, czy można mieć szopę do schronienia gło
wy, nie przypuszczając, żeby w Zakopanem znalazły 
się domy mieszkalne.

A przecież Zakopane podnosi się, buduje, domów 
bowiem nowych p rzy b y ło  dziesiątki i gdyby się znala
zły pieniądze oraz dłoń, która energicznie ująwszy 
ster, pokierowałaby sprawą, ustroń ta urocza nieza
wodnie miałaby wielką przyszłość przed sobą.

Obecnie mamy aż dwie władze, miauowicie: To
warzystwo tatrzańskie i stację klimatyczną. Mówi 
przysłowie, gdzie kucharek sześć tam... i prawda! 
Pomiędzy rzeezonemi władzami panuje jakiś rozstrój 
— jedna rezyduje w swoim budynku, druga w domu 
najętym i każda działając na własną rękę, wzajemnie 
się paraliżuje. Towarzystwo tatrzańskie delegując z 
ramienia swego komitet, odpowiedziałoby zadaniu — 
rzecz by się uprościła, a i koszt byłby mniejszy. 
Dzięki rywalizacji, a właściwie rozterce tej do d. 19. 
bm. nie było pemiędzy przybyłymi prawie żadnej 
spójni. Dopiero po wysiłkach udało się towarzystwu 
tatrzańskiemu zorganizować pierwszy reunion. Bawio
no się wybornie. Ludziska, radziby skojarzyć się, po
gwarzyć wspólnie, a młodzi zajrzeć sobie w oczy i 
wytrzymałość nóg na próbę wystawić...

— W  R a d o m in  nastąpiło 24. b. m. otwarcie 
teatru letniego Nowy teatr, wystawiony przez Dudu- 
wniczego, p. Rudolfa Meyera, przy ulicy Spornej, 
odznacza się elegancją i wygodą. Dla widzów jest 
400 miejsc siedzących i 14 lóż. Teatr wzniesiony 
został kosztem 4.500 rs. przez braci Engemanów, 
właśoicieli browaru z Szydłowca. Na otwarcie towa
rzystwo p. Tesla wystawiło „Halkę*. Teatr był prze
pełniony.

—  S tr e jk  k a m  b u rs k ic h  s to la r z y .  Hamburg 
posiada ze wszystkich miast niemieckich najwięcej fa
chowych towarzystw rzemieślniczych, które niestety 
wszystkie stoją pod kierunkiem przewódzców socjalno- 
demokratycznych Przed innemi towarzystwami odzna
czało się przedewszystkiem stolarskie, które uchodziło 
za punkt oparoia dla ozeladsi strajkującej. Dlatego że
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doszło do władzy hamburskiej, i i  stowarzyszenie sto
larskie ponowny strejk zamyśla urzędzie, rozwiąza a 
ona stowarzyszenie, p rzyczem  skonfiskowała znaczną 
liczbę pism i książek soc ja lis ty czn y ch  Zarżą zenie to 
wywołało w kołach robotników wielkie mżenie. 
W wielkich tłumach zbierali się oni w zeszłym tygo
dniu w mieście, a nadto postanowili na zeszłonie- 
dzielnem zebraniu pnblicznem bądz co bądz urządzić 
strejk stolarski. Zamiar swój przeprowadzili oni isto
tnie i od poniedziałku żyje w Hamburgu przeszło 
2000 czeladników stolarskich w dobrowolnem bez
robociu.

  K rz y ż  d la  p a p ie ż a . Z Wiednia donoszą:
Pomiędzy l ic zn y m i darami, które odchodzą ztąd n* 
jubileusz p a p ie sk i, znajduje się krzyż, ozdobiony Klej
notami, w a rto śc i 100.000 zł., na który dał °es
20.000 z ł. ,  resztę zaś złożyła arystokracja.

—  P o ż a r  w W a rsz a w ie . D. 29. Hp°a ® gokzi’ 
nie 7 popołudniu, przy zbiegu ulic M arsz a ł °ws iej 
i Złotej w domu pod nr. 114 na poddasz^ J
tach w fabryce w y ro b ó w  g a lau te ry jn o - in tro  iga ors ic
i gilz p. Grossgliicka, z niewiadomej przyczyny wy-

PFabi'yka p. Grossgliicka wraz z wyrobami i to
warami uległa zupełnemu zniszczeniu Właściciel ma
gazynu giętych mebli i wyrobow stolarsko-tapicer- 
skich, a zarazem dzierżawca wspomnianego domu p. 
Piechowski poniósł straty bardzo dotkliwe, gdyż pe
wna część mebli złożonych w składzie na poddaszn 
uległa spaleniu. Sklepy różne znajdujące się na par
terze ucierpiały przez zlanie wodą. O godzinie 11 wie
czorem straż ogniowa opuściła miejsce pożaru.

—  W obronie czci kobiecej. Dalsze docho
dzenie w sprawie uwięzienia p. Cass zostało pono
wnie ropoczęte. Przesłuchano naprzód pewną Fran
cuzkę nazwiskiem Pietra, która złożyła oskarżające 
zeznania, przeciw miss Cass. Zastępca prawny osta
tniej w licznych krzyżowych pytaniach starał się 
skutecznie nienagannośó dotychczasowego życia p. 
Pietra zakwestjonować; ta zupełnie nie chcąc odpo
wiadać na pytania tycząoe się jej przyszłości, w końcu 
zagroziła adwokatowi skargą o obrazę jej czci. Bardzo 
ważne dobrowolne zeznania złożył na korzyść p Cass 
pewien młody człowiek nazwiskiem Edgar Walforch, 
który był naocznym świadkiem uwięzienia ofiary 
przesadnej co najmniej słnżbistości policjanta Enda- 
cotia. Oświadczył on, że miss Cass była samą i nie 
zaczepiała mężczyzn; pozwoliła się ona wprawdzie 
Bpokojnie policjantowi do władzy bezpieczeństwa od
prowadzić, była jednakże bardzo tem zdumioną i po
ruszoną. Czeladnik stolarski Wheatley, który pierwo
tnie zeznał, że widział miss Cass zaczepiającą na 
Regent-street mężczyzn, obecnie cofnął te swe depo- 
zycje, oświadczywszy, że był w błędzie, gdyż widział 
już po aresztowaniu p. Cass jakąś młodą dziewczynę, 
ktćr wskutek podobieństwa wziął za głośną dziś 
Casb. Policjant Endacott i superintendent policyjny 
Draper którzy następnie przesłuchani zostali oświad
czyli " że wszelkie ich usiłowania wyszukania owej 
blondynki, Ftóra rzekomo towarzyszyła w czasie are
sztowania miss Cass, dotychczas były bezskuteczne. 
Dalsze dochodzenie znowu z nieznanyoh powodów 
zostało następnie odroczone.

— W y ś c M  v  p a r s k ie m  S io le . W wyścigach 
odbytych w dniu 28 lipca nagrodę cesarską r. sr. 
5000 w biegu czterowiorstowym zdobył koń rządowy 
,Mac Mahoń11, drugą była „Arkonia“ Ursyna-Niem- 

cewieza. Z przyczyny, ił tonie rządowe nagród me 
biorą, takową o t r z y m a  „Arkonia . biegu dla koni 
starszych o nagrodę rs. 800 pierwszym był „Znicz 
hr. L. Krasińskiego.

—  K al& kaua. Posłuchajcie, mili ludzie, co się 
hen na morzach snow a: oto w państwie Kalakauy 
wzrosła burza pałacowa; Kalakauie niknie rozkosz 
monarchicznych marzeń rajskich, bowiem, jak wiado
mo, powstał bunt na ziemi wysp hawajskich. A gdy 
nagle lud hawajski w wojowniczej pozie stawa, czy 
zgadniecie ludzie mili, co też robi Kalakaua ? Oto za
raz szle sztafetę — 0 Pob?Ks wielka czynu! — do ba
wiącej w Anglii żony, by wr ci a w lot z Londynu. 
A zaś pani Kapjolani, Kalakauy żona wierna, kupo
wała właśnie suknie, w sterlmgowy kruszcz pancer
na. Z magazynu wyleciała, pojechała tejże doby, cho
ciaż zostać miała gwoli odświeżenia garderoby. Je. 
dziu tedy na pokładzie okrętowej lotnej nawy zacna 
pani Kapjolani, żona króla Kalakauy. u  y przyjedzie, 
ziem hawajskich dotknie się jej gniewna s opa (o 
pod stóp kobiecych grozą drżała nieraz i uropa !) 
Lecz gdy pod jej strasznym gestem un nie pa nn, 
jak manekin, lud hawajski Kalakauę wrzuć w mo 
rze, zje go rekin...

—  „P o t r z e b n y  j e s t  c h ło p ie c %  taki napis wy 
wiesił w oknie pewien kupiec w Niżnym Nowgoro 
dzie. Na drugi dzień rano gdy sklep otwierano, spo 
strzeżono koszyk, w którym rzeczywiście znajdował 
się chłopiec, lecz nowonarodzony, przy nim zaś znaj
dowała się kartka z następującym napisem: , Ghc‘e'  
liście chłopca, oto jest“. Kupiec podobno zadowolił 
się i tym chłopcem i zatrzymał go sobie.

  W y trw a ło ś ć .  W Petersburgu zgasła w tych
dniach kobieta, która lata całe zatrudnioną była w za
kładzie fotograficznym, jako retuszerka. Dopiero po 
jej śmierci dowiedziano się, iż była zamężną i że jej 
małżonek w tym samym zakładzie miał zajęcie Sto- 
[ mek aw(5j oboje, mimo że codziennie w obecności 
iunych lndzi wspólnie pracowali, zachowywali przez 
szereg lat w tajemnioy, a to z powodu, iż w owym 
zakładzie, z zasady zatrudniano tylko ludzi Btann

W° ^ e?J e n e r a ln y  r e p r e z e n ta n t  niemieckiego wscho
d n i o -afrykańskiego Towarzystwa, dr. Karol P e t e r s ,  
został na żądanie berlińskiego urzędu dla spraw za
granicznych odwołanym z Afryki wschodniej. Dopiero 
od kilku tygodni, bo od 17. maja b. r. był Peters 
na tem stanowisku, z którego wbrew swej woli ustę
pować musi Przyczyna tego jest niewątpliwie zbyt 
butne występowanie tego jeneralnego reprezentanta, 
który między innemi obraził listownie sułtana Ahme- 
da Sirnbę W Witu. Pisma niemieckie podają kilka 
szczegółów z postępowania Petersa, dowodząc, że 
szkodził on w Afryce interesom niemi ec im.

—  H o n o ra r j  lim  le k a r s k ie .  Pisma berlińskie 
donosiły, że dr. Mackenzie z Londynu zażądał za 
podróże swe do Berlina i honorarjum od niemiec lego 
naatępcy tronu 54.000 marek. Otóż sPra^°* ame 
dworu berlińskiego komnnikuje, że owe 5A. ma 
rek nie wyczerpują jeszcze pretensyj dr. Mackeuzie, 
który zażądał tej kwoty tylko za dwie podro e o 
Berlina, a wysokość honorarjnm za konsultacje le ar 
skie pozostawił uznaniu cesarza niemieckiego- Dwor 
berliński odznacza się wielką oszczędnością i dlatego 
chyba publikuje te szczegóły, ażeby się zemścić na 
sławnym lekarzu za jego rzekomo wygórowane pre" 
Uncje.

— B u rz a  p o d czas  p o g rz e b u . Na cmentarzu 
w Mount Pleasant, w Tennessee, podczas pogrzebu 
murzynki zerwała się burza, a uczestniczący w ob
chodzie żałobnym szukali schronienia pod drzewami. 
Naraz piorun uderzył w dąb, pod którym stało 9 osób 
i wBzysey ponieśli śmierć na miejscu. Pomiędzy zabi
tymi znajdowało się trzech księży, matka i dwje sio
stry pochowanej murzynki.

Teatr, literatura i muzyka.
  r p e a t r a  w a r s z a w s k i e .  W arsz. D niew n’

donosi, H dyrekcja teatrów warszawskich uzyskała 
ubsydjum dodatkowe' rs. 30.000 na krótki termin, 

s przeznaczeniem ich na niezbędne potrzeby. Z sumy 
zej jednak nic nie może być użytem na ulepszenia, 
tprojektowane w teatrach. Projekt takich ulepszeń, a 
raczej radykalnej przeróbki teatru Wielkiego, opraco
wany już został z polecenia jenerał-gubernatora przez 
komitet techniczny, przyczem koszta przebndowy obli
czone zostały na 350.000 rs. Roboty ukończone być 
mają w ciągu trzech sezonów letnich, aby nie prze
rywać widowisk zimowych.

— W y p r a w a  n a u k o w a  d o  R z y m u .  Pro
fesor Stanisław Smolka złożył niedawno w  Akademii 
umiejętności w Krakowie sprawozdanie z odbytej w 
roku zeszłym pod jego przewodniotwem polskiej wy
prawy naukowej do Rzymu. Wzięło w niej uaział 
pięciu ukończonych słuchaczów uniwersytetu, poświę
cających się studjom historycznym, a mianowicie- dr. 
Kallenbach, dr Korzeniowski, doktoranci: Krzyżanow
ski i Wiudakiewicz, wreszcie p. Rubczyński i do
browolnie z Warszawy przybyły dr. Ludwik Grosse, 
także b. wychowaniec Jagiellońskiego uniwersytetu. 
Wyprawa zamierzała wyezerpnąć z archiwów i b i
bliotek rzymskich wszystko, co się odnosi do dziejów 
polBkieh, aż do XVI wieku; ale z powodu niezmier
nej obfitości materjału postanowiono ograniczyć się 
tym razem jedynie na zbadaniu pewnej c.ęsc1' archi
wum watykańskiego. Zwróciwszy uwagę głównie na 
dział polski, tj. nuncjaturę polską, rozpoczynającą się 
od r. 1574, odpisywano lub streszczano różne doku- 
menta w ten sposób, iżby stanowić mogły odrazu go
towy materjał do wydania w przyszłości. Sam profe
sor Smolka badał bliżej „dział brewiów,* mało do
tąd znany; asystenci jego zaś opracowali: depesze i 
relacje nuncjuszów Oaligari i Bolognetto (z lat 1578 
— 1584), oraz nuncjusza Lauro (1574— 1578), wraz 
z wszelką ich korespondencją z różnemi wybitncmi 
osobistościami w Polsce. Dalej zgromadzono bardzo 
oenną korespondencję jezuity Possevina, oraz niektóre 
rzeczy wcześniejsze, jak np akta procesu biskupa 
krakowskiego Muskaty, instrukcje z czasów Sykstusa
IV. i rzeezy polskie z dzułu „Litterae principum.1* 
Zapoznano się dokładnie z nieznanem i mało upo- 
rządkowanem „Archiwum konsystorskiemu czyli ar
chiwum kolegium kardynałów w Lateranie, pełnem 
aktów, odnoszących się do Polski od r. 1409. Zna
leziono tu szczególniej ciekawe procesy informacyjne 
przy obsadzaniu biskupów polskich, a w ogóle wyjęto 
ztąd rzeczy polskie z wieków: XV, XVI i początku 
XVII. bibliotece watykańskiej odkryto nieznane 
dziełko Wapowskiego „De bello Moskovitio,_ opis 
Polski z wieku XVI, oraz „Turcica* z tegoż wieku. 
W chwilach, gdy archiwum watykańskie było dla ba
dań niedostępnem, czyniono poszukiwania w archiwum 
państwowem, w bibliotece Casanatensis, w bibliotece W i
ktora Emanuela i w bibliotece ke Chigi. Znaleziono w 
nich: ciekawe listy z legaeji do Polski kardynała Gaetani 
(r. 1596), nieznany dotąd tekst „Żywota św. Wojciecha,* 
relaoję Giovanniego o Polsce (r. 1665), listy Bolognetta 
(1581— 82), listy kard. Caroffa. (1558) i relaoję Spa- 
noohiego (1586). Wszystkie te materjały znajdujące 
się w 14 tekach, złożył prof. Smolka w komisji h i
storycznej Akademii umiejętności, która wybrała ko
mitet, mający obmyśleć sposób, w jaki historycy mo
gliby korzystać z tych materjałów przed ich ogłosze
niem w druku. Dwaj uczestnicy wyprawy bawią do
tąd w Rzymie i kompletują dokonane wyciągi. Po
trzebnych na wyprawę środków dostarczyły Akademii 
umiejętności sejm galicyjski i ofiarność kilku osób 
prywatnych.

Agostino Depretis.
D. 29. lipca w rodzinnem swojem mieście 

zam knął zmęczone powieki sędziwy włoski mąż 
stann, p r e z e s  obecnego m inisterjum  Agostino De- 
pretis.

Urodził się w Stradelli r. 1811; odbywszy 
studja prawue, był adwokatem w T nryn ie ; tu  po
wierzono mu m andat do pa a ne \ sardyfiskiego, 
w którym  zapisał się do szeregów lewicy opozy
cyjnej i zjednał sobie odrazu wybitne stanowisko,
0 czem świadczy powoływanie go kilkakrotne na 
stanowisko wiceprezesa Izby.

W r. 1860 zaciągnął sie Depretis do na
tchnionych wielką myślą hufców Garibaldiego, 
spieszących ku Sycylii. Mianowany prodyktatorem  
w>sPy< pracował energicznie około jak  najspie- 
szniejszego przyłączenia je j do formujących się 
od r. 1859 Włoch zjednoczonych.

ek re t jego z dnia 5. sierpnia r. 1860, D8- 
aaujący wszystkim urzędnikom wyspy złożyć 

przysięgę wierności na im ię W iktora Em anuela
1 po eo jąoy bicie monety z wizerunkiem kró- 
\6V  W i ! \  DePre tii  * Garibaldim-. Oby-

lego ’Ł £ ™ 1  silJ. DSpr.ti.
ribaldi r . p n b l t k . u i n . i o T T i .  w "  
„ I J ,  dla króla W łoch f t  b S
dla idei rzeczyspospohtej włoskiei uarluai

Po raz pierwszy wszedł do „i • ,i 
3. m arca 1862 r.; wlweza* o b j a W ^ w - JU“  V . '  
tazzi’ego tekę robót publicznych- gal,m.ecie 
W łoch z A ustrją  w r. 1866 był 
rynarki i w tym charakterze m a "
państwowy adm irałow i Persano za ku lw  Prdcf 3 
włoskiej pod Lissą. Kilka razy j e , 2C2e 
różne teki, dając dowody wielkiej giętkości i Wie 
lostronności talentu rządzenia, aż w d. 18. marca 
1876 obalił nareszoie zachowawczą .O onaórterie” 
i stanął na czele gabinetu liberalnego.

Rozpadanie się starych historycznych partyj 
będące nienniknionem następstwem  wielkiego no- 
lityczuego przekształcenia się W łoch, współzawo
dnictwa rozbudzone n i  tle nowego życia, a zwła
szcza tradycyjne zawiści, dzielące „północ” z do- 
łudniem “ królestwa, nie pozwoliły na razie Denre- 
tisowi wytworzyć trw ałej i silnej większości par
lam entarnej.

spokojnej, ostrożnej, rozumnej pracy organicznej. 
Ten um ysł walczyć m usiał z podwójną falangą 
przeciwników.. Po jednej stronie sta ła  „conierte- 
ria*, która wyswobodziła wprawdzie Włochy z pod 
jałowego panowania królików i książątek, ale pra
gnęła ustrój przyszły kraju opizuć na podstawach 
nie całkiem licujących z duchem czasu. Po dru
giej stronie biegła do mety płocha, niecierpliwa, 
krzysactwo i szowinizm m ieuiające z patrjoty- 
zmem lewica radykalna. Gdyby przyszła do wła
dzy, mogłaby zaprzepaścić wszystkie dobra, świe- 
£o tak droro  okupione...

Potrzeba było wchodzić w kompromisa, aże
by ubezwładnić przeciwnika, jeżeli nie siłą, to 
djalektyką i słodyczą. Mąż ze Stradelli, twórca o- 
krzyczauego przez pentarchję hasła politycznego 
il transformismo, nie przekształcał zaiste siebie 
w tych delikatnych pasowaniach się z reakcyjną 
irawicą i radykalną lewicą ; on zwolna, niepostrze

żenie przekształcał raczej i przystosowywał do sie
bie przeciwników...

Przed kilkoma laty  doczekał się pięknej 
chwili, że stary  wódz „consorterji", zm arły już 
Mingheti podał mu rękę do politycznego sojusiu, 
a przed kilkoma m iesiącam i odniósł tryum f jeszcze 
dobitniejszy, obalając pentarchję i wprowaazając 
do swego gabinetu Crispiego i Zanardelliego, na j
zaciętszych dotąd swych wrogów...

Depretis nie będzie błyszczał w nistorji jako 
głośny mąż stanu, budzący sensację pokoleń, ale 
spokojni i głębiej w dzieje narodu wczytujący się 
potomni przyznać będa musieli, że należał on do 
aajzasłożeńszych współpracowników dzieła ojczy
stego odrodzenia w epoce najtrudniejszej k rystali
zowania się nowych pierwiastków życia.

Postać D epretisa była bardzo charaktery
styczna. Małego wzroitn, z długą białą brodą, spa
dającą mn na piersi, i długiem i mlecznemi wło
sami nie nadawał on się wiele do haftowanego 
fraka dyplomaty. W tw arzy skórkowato żółtej, po
marszczonej, uderzały przedew stystkiem  błyszczą
ce, potne życia oczy, które nawet z poza w.elkich, 
oprawnych w złoto okularów, rzucały iskram i wie
cznie pracującego ducha.

Dział ekonomiczny*
B a n k  ro ln ic z y  w e  L w ow ie . L w ó w  dnia 

30. lipca.
Niezmienna pogoda przychyla się nadzwy

czaj. rozpoczętym żniwom i spodziewamy się co 
do jakości ziarna najlepszych razultaiów . — Psze
nicy i żyta są bardzo zadowalniające; — jęczmień 
po części ucierpiał przez doązcz ; — rzepak js s t  
dość ładny.

Stagnacja znpelna, odbiorcy nie są jerzcze 
ua stałe ceny zdecydowani, co dopiero aż w na
stępnym tygodniu zapewne nastąpić może. Z po- 
wodn nader zadowaluiającyeh zbiorów w W ęgrzech, 
eksport naszych produktów upada.

Ceny notują tyjko nominalnie.
Dziś notujemy za 100 kg. loco Lwów. 

Pszenica . . . .  8.70 do 8.85 zł.
Żyto . . . .  5.25 „ 5.85 ,
Owies . . . .  4.— „ 4.25 „
Jęczm ień browarny . . 4.75 „ 5.75 „
Rzepak na term ina jesienne 9.50 , 9.75 „
Knkurndza . . . 4 .— „ 4.5G „
Chmiel za 56 kg. z 18*7. 50.— „ 60.—  „
Spirytus za 1U00O Itr. prc. got.; 24.50 „ 25.—  „

L o sy  C la ry . Przy ciągnieniu losow Olary 
odbytem d 30. lipca we W iedniu, padła główna 
wygrana 25.000 złr. ua nr. 32 629.

Ż n iw o  w guberniach podolskiej, kijowskiej 
i wołyńskiej je s t już na ukończenia. Urodzaj śre
dni. Zboża ozime i jare  przedstaw iają się na Po
dolu dość zadowalniająco. W niektórych okolicach 
ukazał się pasożyt, podjadający buraki. W powia
tach: radom yskim , kaniowskim i skwirskim  cią
głe deszcze przeszkadzały zbiorom siana. W  po
wiecie hnmańsbim urodzaje są dobre, zaczęte żni
wa codziennie postępują U kazała się obecnie 
wielka ilość snełów, które tęp ią  zalewając noiy 
wodą.

S u s z a rn ia  j» J  została a&łoioną przez prze
mysłowca Ferbera w Szepietówce na Wołyniu. Fa- 
bi/kaoja ta polega na tem, *e białka po oddziele
niu od żółtek, suszą się w wysokiej temperaturze a 
zapakowane następnie w w o rk i, sprzedawane są do 
sklepów spożywczych i fabryk. Wyrabia się z nich 
również Bok, 2wany „wyka jajeczna*. Żółtka zlewają 
się do szczelnych beczek, w których mogą długo" 
eię konserwować Fabryka ta przerabia dziennit ty
siąc kóp jaj.

S p rz e d a ż  k o n i  ra a o w y c h . W  Stawiszazach,
mieście powiatu taraszczańskiago, gubernii kijowskiej, 
odbędzie się w d. 6 października doroczna sprzedaż 
koni rasowych zę |tada hr. Branickiegc i A. Rakow
skiego. VV następnym dniu sprzedawane będą: bydłe 
raSowt, barany “i trzoda.

W maren r. 1878-go ustąpił przeto iu» 
w gm dniu jednak tegoż roku stanął znowu u 8fe_ 
ru, w d. 3 -im lipca 1879-go dał się pokonać opo
zycji Cairolego, w parę miesięcy potem w gabine
cie tegoż samego męża stanu objął tekę spraw 
wewnętrznych, a w maju roku 1881-go s taną ł po 
raz trzeci na czele gabinetu i odtąd bez przervv„ 
sterował nawą polityczną odrodzonego królestwa 
przekształcając w tym czasie kilkakrotnie skład 
swego gabinetu i wlewając weń nowe idee.

Patrząc na tak częste przesiedlania się Dp_ 
pretisa z pałacu ministerj Unego do prywatnej iz^y 
adwokackiej, zapytujemy siebie, czy to bnrzliwość 
tem peram entu, czy zmienność przekonań, czy prze
sadna czułość na ciernie żywota publicznego mio
ta ły  nim, jak  wiotką nawą miota prąd wody?

Nie... było to raczej pasowaniu się z przeci- 
wnościami um ysłu, pełnego energii i sprężystości, 
jasno widzącego potrzeby narodu i państwa, trz e 
źwego w oceniania przyrodzonych sił i środków 
o d ra d z a ją c e j  się jak  Feniks ojczyzny, przezornego 
w w y b o rz e  broui politycznej i czującego to, że po 
okresie burzy i wywrotn powinien przyjść okres

Ostatnie wiadomości.
Z W&rszawy donoszą z pewnego źródła, ii  

a trybucje wójtów gmin mają być wkrótce zna
cznie rozszerzone. Dotyczy to władzy sądowniczej 
w sprawach m niejszej wagi, celem um niejszenia 
pracy sądom gminnym, które są zawalono mnó
stwem spraw przeważnie drobnych. W edług uczy
nionego przedstaw ienia do ministrów spraw we
wnętrznych i sprawiedliwości, udzielenie wójtom 
gm in atrybucyj sądowych w sprawach cywilnych 
ma się rozciągać dc rozstrzygania sporów nie 
przechodzących 10 rs.. a w karnych, gdy grzywny 
nie przenoszą tak ie jie  kwoty lab 3 dni aresztu. 
W myśl powziętego projektuj wyroki wójtów gmin 
mają być ostateczne i nie podlegać apelacji, kon
trola jednak  i czuwanie nad prawidłowością i su
miennością w wyrokowania będzie spoczywała na 
prezesach sądów zjazdowych, którzy w sprawach 
sądów m ają posiadać dyskrecjonalną władzę nad 
wszystkimi wójtami w swoich okręgach. Zależność 
wójtów pod względem adm inistracyjnym  od w ła
ściwych naczelników powiatn pozostałaby w do
tychczasowej mocy.

W całym  świecie katolickim  wywarł w ielkie 
wrażenie lis t Leona XTII. dc watykańskiego se
k retarza stann kardynała KampoHi. W ażny ten  
dokum ent podamy w dosłownem brzm ieniu. Obu
dził on pewne niezadowolenie w rządowych ko
łach niemieckich, bo naw et katolicka lecz pół- 
urzędowa Koln. Ztg. widocznie i  polecenia rządu 
nderzyła na niego, podnosząc, że pismo papieskie 
dotyka bęleśnie królestwo Włoch, zarzucając mu 
zagarnięcia Rzymu, i grożąc, że gdyby rząd wło
ski użalił się na to przed mocarstwami, m usiałyby 
rządy tych mocarstw odmówić oficjalnego przyj
mowania not papieshicL, obracających się poza 
obrębem uznanego przez nie we W łoszech po
rządku rzeczy.
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Ostatnie notowania produktów.
i  d. 1 . s ie rp n ia  1887.

Lw.Sw : ps7-emc» 7 — do 7.50, żyto 4.50 do 5 1 0  
leezniier. 3.75 do 5 40„ ow ie. 8.60 dc 4.25, proob 5—  do
7 75 wykŁ 3.75 do 4.50, rzepak  9 —  do 9 30, ln ianks

 1 do  .— koniczyna czerw. 25.— do 40 .— , koniczyna
biaża 35—  do 50 koniczyna szw edzka 40—  do 55—  

T a rn o p o l:  pszenica 6K0 do 7.25, iy to  4  50 do 
• 3 70 do 5 .— owies 3 50 do 4.—, grenb

w dJn 6*50 wyka 3.65 do 4 7 0 , rzepak 9 . -  do 9  25,
5 . -  do boU, koniczyna czerw  25.— do 40. — ,
koniczyna" biafa 40. - W M . - .  kon iczyna szwedzka 45. -  

110 V A łn c z rsk a  •• pszenica 6.75 do ?.15, żyto 4 45Podwolocaysna • F owie8 8 50 do 4 groi)h
5;— ' K e i m' 3J d o  4 50 , rzep ak  9 . - d o  9 1 5 , 

fn ia  7 5 Wyka ion iozyna czerwoni. 2 2 -  do 4 0 -
Imanfci do k o n iczy n t ezwenzka -  -
koniczyna b iała  4 0 — ’

7 '  7 . -  do 7.60, iy to  4 65 do
J *r ° SiaA : P8rten 5 75, owies 3.65 do 4.50, p roch  

5.20, jęczm ień 4 —  do. ,?l  'do 5— , rzepak  9 -  do 9.50.
4.50 do 6.50, wyka koniczvna czerw ona 25—  do 
in ian k a  — —  do —. . _  do — , koniczyna szwedz.
43.—, koniczyna b iała  w -

W szystko za 100 kilo ns“ ° " ° ^ k a
.i. . J  k : i .  lneo Ł*ćw  2 0 — do 60—  bez od-Chm iel za 56 k ilo  n  56 k ilo

biorcy Nowy chm iel oa —
O kow ita za 1.000 litr- Prc ' Lwów . 24 50 do

25 W eknt k niższych notować giełdow ych  -  rezerw a
w zakup^deUtD . p o S n i ę  wyczekujące. Z niżka na d e j  
l in ii  i tra d n y  zby t pszenicy.

T e le g ra m y  targoW® z lip ca . 
W i e d e ń :  Pszenica *» 100 kilo od zł. — 

od zł. — .— , żyto ed zł. — ~~ do z ł- — . Oko 
"wita od zł. 26.75 do zł 36

B u d a p e s z t :  Pszenic* za 100 kilo na jesień 
od zł. 7.14 do zł. 7 .1 6 ;  rzep** od zł, _ f  _  do

B e r l i n :  Pszenica żóf a na lipiec 180.50
żyto — .—  m.; spirytus loco 64.40 m.; 0]ej rze- 

Pakowy — .— m.
P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 52.00 fr.; olej rze-

T e lB o ia y  własne „Gazety N aroi"
K o n s ta n ty n o p o l  d. 81. lipca. Niepewność 

dalszego utrzym ania się gabinetu dotychczasowe
go tm a  ciągle. Snltan powoływał trzy razy b. 
wielkiego wezyra S&ida-basza, proponując mn na 
nowo w. wezyrat, lecz Said-basza odmówił, wyma
wiając się swem zachwianem zdrowiem. Sułtan 
czynił mu wyrzuty, że jestto  skandalicznie dawać 
się utrzym ywać ze skarbn państwa, nie odwdzię
czając się zato żadnemi dla państwa usługam i, 
lecz i ta uwaga nie odniosła skutku. Said-basza 
popadł więc w niełaskę.

Zapewniają, że Nelidow w rozmowie z w. 
wezyrem poruszył znown kwestję zamianowania 
prowizorycznego rejen ta  dia Bułgarji.

U . L is ty  z a s ta w n r  za 100 z ł.
B anku hypotecznego galicy jsk iego  6%

I  " gal. 57 0w y l . l (//0 ]
B anku krajow ego 41/*/o  los. w 51 1.
T ow arzystw a kred. galio . 5*|.......................

k redy t, gal. ziem. 4°/0 . . . 
kred. g a l. ziem . 5°/0 lo s. w 37 i.

„ k red . g. ziem. 4*/0io s . w 411/ ,  1.
,  kredytow ego ga l. ziem. 4*/i U

los. w 52 1....................................
„ kred . gal. ziem . 4 '[ t  los. w 56 1.

ITT Lisży dłużne za 100 zł.
Gal. Z. kred. wtoź. w iikw . (d. 6 p r.)  3%
G al. Z. k red y t, włość. (d. 5°/„) 2 7 ,%  • •
Ogóln ro la . k rudyt. zakł. d la  G al. i Buk.

6 7 0lo s. w 15 l a t ...................................
IV . O b lig i za 100 zł.

Iadem nizaoyjne gauoy j. 5 7 0 m. k. . . .
Kom. banku krajow ego 5%  w. a. I  em. .
Pożyczka k rajow a z r. 1873 67 0 w. a. . .
Pożyczka k rajow a 1883 4 7 , 7 # .......................

V . L o sy .
Losy m iasta  K r a k o w a .......................................
Losy m iasta  S t a n i s ł a w o w a ............................

V I . M o nety .
D ukat h o l e n d e r s k i ..............................................
D ukat cesarsk i ....................................................
N a p o l e o n d u r ........................................................
P ó łim p erja ł r o s y j s k i ........................................
B ubel ro sy jsk i s r e b r n y ........................................
B ubel ro sy jsk i p a p ie ro w y ..................................
100 m arek  n i e m i e c k i c h ..................................
Srebro za  100 z łr .....................................................——  ——
K upony w s r e b r z e ..............................................—. — —.—

W ie d e r  dnia 1. sierpn ia , godzina 10 min. 30 p rzed  
południem . A kcje k redytow e 281.60. A nglo - au itrjao k ie . 
— .—, U nionbańk 206 25, K olej K ar. Ludw. 214— , Ko

le j południow a — — , B en ta  pap ierow a — , 5*J, Galie, 
hip. l is ty  zast. prem . —.—. 41/,*!, G alicy jsk ie  l is ty  za 
staw ne B anku  krajow ego  96.—, 4*/,•/» gal- pożyczka k ra j. 
z 1883 r .  — , 5*|, G a f  H ip . lis ty  zastaw ne — — , W ęg. 
47„ re n ta  z ło ta  100.97, N apolenudor 9 .937 ,- B osyj. ban
knoty  — •—.— , U sposobienie słabe.

B e r l in  a n ic  30. lip c e  g odzina  5 m in. 40 popoł. 
Bosyjs- bananoty  178 40, A kcje  kredytow e 459— , u o a -  
bardy  138 50, G alicy jsk ie  87.80. Pożycz wschód. 55—  
A u strj. banknoty  162,45

P a r y ż  3*/, B en ta  81.25.

104—
100—
103.50
94.50

17—  
28 50

50—
44—

105—  
101—  
105.50 
96 50

19—
31—

5.82
5.87
9.90
9.21
iM
1.09

61.30

5.92
5.97

10.00
9.31
1.61
1.11

62.05

Um m  M  NaroQow8i“ .
(Z biura korespondencyjnego).

S tr a d e l la  d. 1. sierpnia. M inistrowie hr. Kal- 
noky i Flourens przesłali rządowi włoskiemu wy
razy współczucia z powodu śm ierci D epretisa.

Stradella d. 1. sierpnia. Radu m iejska po 
stanowiła sztandar komunalny okryć na pół roku 
żałobną krepn. Na cześć D epretisa wzniesionym 
zostanie pomnik. Gmina otworzyła na ten cel pu
bliczną subskrypcją datkiem 10.000 franków. Po 
npływie m issiąca zostania nrządzoną uroczystość 
kn pamięci zm arłego. Na domu D epretisa zam ie
szczono tablicę pam iątkową. Cesarzewicz niem ie
cki nadesłał wdowie telegram  kondolencyjny.

P a r y ż  d. 1. sierpnia. W meetyngn odbytym 
pod przewodnictwem Lockroy w zimowym cyrku 
wzięło udział 6.000 osób.

Z okazji mowy Soudey’a, skierowanej przeciw 
biurowi umieszczeń, spowodowali zgiełk mcwcy re- 
wolncjjui. Powstała zażarta walka, która wywoła
ła  ogólną panikę. Spokojniejszo żywioły opuściły 
salę, w której pozostali tylko rew clncjeniści.

Paryż d. 1. sierpnia. Delafosse zaprzecza 
aieoy kogokolwiek był upoważniał do proponowa
nia Boulangerowi wy Konania zamachu stanu.

P a r y ż  d. 1. sierpnia. Laur wym ienił Dela- 
fosse’a jako tego, który Boulangerowi proponował 
zamach Btann.

Dzienniki donoszą, że Ferry wybrał jako 
swych sekundantów Raynala i Kazimierza Periera. 
Pojedynek odbędzie się prawdopodobnie dziś.

P airy ^  1. sierpnia. Sekundanci F erry ’ego 
nie wrócili jeszcze do Paryża Ferry  musiał pra
wdopodobnie uprosić innych sekundantów, sku
tkiem  czego orzed wtorkiem  nie może ewentual
nie przyjść do pojedynka.

S zm ek s d. 1. sierpnia. W hotela tutejszym  
zamówiono 16 apartam entów  dla króla serbskiego 
n i  czterotygodniowy pobyt. Król Milan ma w krót
ce przybyć.

R z y m  d. 1. sierpnia. Król oddał Crispiemn 
tymczasowo tekę spraw zewnętrznych.

Konstantynopol d 1. sierpnia. Bióro Ren- 
tera donosi, ie  poseł turecki w Cotyni, Dżewad- 
basza, przedstaw ił sposób załatw ienia czarnogór
skiego sporu granicznego, nad którym  teraz m ini
sterstwo wojny się zastanaw is.

A te n y  d . 1. sierpnia. Snłtan udzielił grec
kiemu konsulowi w Canei, z powodu jego zachowa
nia Bię w kwestji kreteńskiej, ordar „m edżidżie”, 
greckiem u zaś prezydentowi m inistrów wyraził 
podziękowanie za poparcie rządu greckiego, przy 
rozwiązaniu kreteśskich zawikłań. Pokojowe zała
twienie kwestji kreteńskiej potwierdza się Za
wdzięczać to wyłącznie należy legalnem u zacho- 
wamn się rządn greckiego.

P rzyjechał I do L w ow a
dnia  1. sierpn ia  1887:

8 k ro w a® ?w B Ś T K yn.A Insbruku' J '
P.1.H y ,  ,w . , E . , 4 5r .  a Ł J i a .
Przeid^ecki - u oan?wski z Ro8i‘- KoD8t hr.
Udryeki z Rumnnii. E. Markus* * ^,orrodeaki' ,E-

S ' !  K rako°w TWft' ^  z Suezawy. N. Jaśk ie -

K hn r W R d n f r t 1 b r '. Czechowicz z G linny. B.

S frb ? 1! 1WUdSlI T M 81 h ' p “°Pkar *CPeter.fur?a0 K

R ubryka  . ,N a d e e ł a n e “  n ie pochodzi od R edakcji 
k tó ra  (eż żadnej odpow iedzialności za nii; n ie  p rzy jm u je .

NadesSane.

JPodisięhowtartie.
Przezacnym  przyjaciołom  i W ielbicielom  du

cha i prac śp. najdroższego b ra ta  naszego AgatO' 
na, którzy ze wszystkich prawie stron Polski i 
Europy, spieszą ze słowami współczucia i pocie
chy, nie mogąc oddzielnie, składam y niniejszem  
ogólnie W szystkim  pełne wdzięcznych łez po
dziękowanie.

Stanisławów d. 29. lipca 1887.
R o d z i n a .

P S . Inne redakcje pism polskich upraszam y 
o powtórzenie obecnego podziękowania.

Podziękowanie najeerdeczniejsze składam  słyń  
nemu okuliście lwowskiem u

D r. Z y g m u n to w i L in d n er o w i,
który piZTwróoil wzrok m ojej matce, licsącej 7 9 lat. Mat
ka  moja m iała tylko jedno oko i na tem także od kilku  
la t nie widziała. U dała eię do znakomitego OKulisty Dr. 
Lindnera który z niezwykłą zręcznością dokonał o p e r a 
c j i  k a t a r a k t y  na atarnszce z tak Bwietnym skut
kiem , ze metka moja dziś w idzi najlepiej. D zięki Ci eto- 
krotne zr to, składa

T. R einerow a  
w łaśc ic ie lk a  re ita u ra c ji  w 

Baw ię B usk iej.

Gospodarz bursy Kraszewskiego
p rzy jm u je  uczniów  na  s ta n c ję .

B liższych  objaśnień udzieli Zarząd Bursy  
w Staui8 ław ovie .

Z aniem 1. lipca b. r. przeniosłem moje

-A.telifer den tystyczna
z ulicy Sobieskiego 1. 18. na Plac Marjacki 1. 10. 

Ordynuję jak zwykle.

JST. L a t e i n e r ,
d e n ty s ta .

Wiadomości giełdowe.
Lw ów  dnia  1 s ie rp n ia  (Z  Izb y  handlow ej.)

I. Akeje za sztukę.
p łacą  łąd a ją

Kolej galic . K ar. Ludw . 200 zł. m k. . . 2 1 3 — 216 75
K olej L w o w .-C z e rn .-J a e sk a .............................. 223 — 226 50
B anku hypotecznego ga l pc  200 z ł. w a . . 275—  280—  
B anku k redyt, galioy jek ie  go po 200 z ł ,  w .a . 211—  216—

5°0
l is ty  zastaw ne b anku  h ipo teaznego  prem iow ane, jak o te ś  

l is ty  5 ' | ,  zastaw ne banku h ipo tecznego  n ieprem iow ane

kn p n ją  i sp rz ed a ją  pod na jko rzy stn ie jezem i w aru n k am i

80K A L  i LILIEN
dom. baniow y i  kantor wym iany.

Z lecen ia  z p ro w in c ji w ykonu ją  się  bezzw łocznie 
bez doliezenio prow izji

a p o c l ą g 1!
Podług zegarn lwow skiego, od 1. ozerwea 1887 r.

o *c Om PflO i-T f  5 ęf 5 ) 0  n )

Do Lwowa przychodzą:
*2 . O S- g 

2  i*
C*

1  2 . 
0 0 5

- r1 esCD m.
3jR

Z K rakow a . . . .  
„ Podw ołoczysh . . 
„ Podw. n a  Podzam cz. 
„ C zerniow iee . . .

5-50
IU-24
Ill-IO
10-3

9 27 
3-D5) ^ 3  
2 - 2 8 ) |3  
3-35J %ą

11-35 
3-5U 
3 1 9  
3-84 ■

3-58
2 1 5

8.34
Ze Zim. 

wodj

Ze Lwowa oachoozr :

Do K ra to w a  . . . .  
„ Podw ołoczysk . . 
„ Poow . z Podzam cza 
„ C zerniow iee . . .

10-44
6-10
6-22
6-20

410
i0*25| u  i  
10-55)11 
1106)

4-50
12-38

1-08
12-22

2-25
4-08

7 58
Do Zim 

wody

Przychodzą do S ta 
nisławowa :

Ze Lwowa . . . . 9-34 6 35, K 5 '2 0

Odchodzą ze S ta 
n isław ow a :

1 ^  5
l | i/  o c*
r i

935JDo Lwowa . . . . 6-36 9-29

Do Lu/owa przychodzą :
Z Ohyrowa. S try ja , S tanisław ow a, H u s ia ty n a  i Ł a- 

wocznego tooiąg osobowy g o d i. 1 m. 35 .
Z C hyiow a, S try j*  i Ław ocznego p o c iąg  osobowy 

godz 8 m. 59.
Z C Lyrowa, S tan isław ow a, S try ja  i E n s ia t /n i  po 

ciąg  osobowy godz. 4 m. 35.
Ze Lwowa odchodzą:

Do Chyrow a, S try ja , S tan isław ow a, B uczacza i H n- 
s ia ty n a  poc iąg  osobowy godi. 11 m. 47.

Do S try ja , C hyrow a i Ław ocznego pociąg  osobowy 
godz. 7  m 20 .

Do S try ja  i Ław ocznego pociąg osobowy g. 6 m . 30.
Uwaga:  Godziny oznaczone grubem i liczbam i ozna

cza ją  po rę  nocną od godziny  6te j w ieozór do 5.59 m. rano
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ARTYKUŁÓW CHIRURGICZNYCH dobrze zaopatrzony skład, jako to: p o l e c a

Baloniki do rozpylania podwójne. 
Bongies i ka te try .
Bougies woskowe.
Cerata gnmowa nieprzem akalna. 
Clisoires.
F laszk i na mleko.
Flaszki do ssania.
F laszki moczowe.
Flaszki moczowe podróżne.
Gąbki ao gard ła .
G ąbki paryskie.
G arnitury do flaszek do ssania. 
G arnitury  dc lejków H egara. 
G arn itury  do ssania.
Irriga to ry  do podróży.
Kanki z kauczuku i kości.

K anki maciczne.
K ate try  dla koni.
Klosopumpy.
Klystyry dla koni i bydła. 
Kroplom ierze.
Lejki H egara z blachy, kauczuku, 

niklu i 3zkła 
M iedniczki kauczukowe dla chorych. 
N apierśniki.
Obrączki na nagniotki.
Ochraniacze ort pomazaó.
Odciągacze mleka.
Opaski gumowe.
Papier gutaperchowy.
Pap ier pergaminowy.
Pęcherze rybie.

Pędzelki do gardła.
Pędzelki do ócz.
Pesarja .
P ierścienie gumowe.
Pierścienie gumowe ząbkowane. 
Pierścienie maciczne.
Poduszki gumowe.
Pończochy gumowe przeciw kurczom. 
Prezerw atyw y gumowe.
Prezerw atyw y dam skie.
Przepask i perjodyczne.
P rześc ierad ła  gumowe.
Przynależności do irrigatorów .
Pypki do ssania.
Rozpylacze do perfum .
Rozpylacze do proszku.

Słuchaw ki kauczukowe.
Sondy żołądkowe.
Snspensorja.
W ata Brunsa do opatrywania.
W ata szpitalna.
Węże gumowe.
W kraplacze do ócz.
W oreczki perjodyczne.
W strzykaw ki gruszkowe. 
W strzykaw ki gumowe, metaiowe i 

szklanne 
W strzykaw ki do in jekcjj. 
W strzykaw ki maciczne kauczukowe. 
W strzykaw ki do proszku na owady. 
W strzykaw ki do ran.
Zbiorniki moczowe.

Józef Hanke we Lwowie
MI

SKMD FARB i HANDEL MATERIAŁÓW

pod „Czar nym Psem“

Hynek 1. 38 we własnym domu.
Ł%UT' 11 ,

Słuchacz praw Do sprzedania

D O B R A
rent

polak, poszukuje posady nauczycie la  d o 
mowego w odpow iednim  dom u ua w si — 1 Przy gościńcu rz ą d o w y m  
na cały  rok. A d re s : A. Z. 1. 21, p o ste  12 k i lo m e tr ó w  od k o le i  ż e la z n e j ,  900 

T arn o p o l. g m 0 rg ó w  la s u  — 400 m o rg ó w  grnn-!
“  tów ornych i łąk.

/ T n / , L , n  n  Suche dochody rocznie 12.000 zł.
U S O u a  m l 0 0 a  Cena 160.000 zł. a. w. Bliższa wia-

in te lig e n tn e j ro d z in y , zn a jąca  się dobrze w  kaucelarjl adw. dr. B la ż e -
na prow adzen iu  i p ielęgnow aniu  dzieci, jo  wskiego we L w ow ie, H alicka 20. 
poszukuje m ie jsca  jako bona od 15. s ie r- 3187 4 - 5
p n ia  P rzy tem  może w yręczać pan ią  w go-
spodarstw ie  domowem Zgłoszenia pod .  -  erhaiten Civil- o. Mili
M. K . p o s te  r e s t .  C z o rtk ó w . 1-3 tiri,cl̂ onen mcŁ jnd«r

L eśniczy
Pr©vins von 300 21,

 aufw . a u f  1— 10 Ja h re ,
event. in kl. Rat en riichzahlbar. A dresse: 
I ’.  4 - u r r e ,  C redii-G csuhiłft. G r M i . I

AlLAKONU WŁOSKIEGO
i suchych wyrobów z ciasta 

MATYLDY URZYBINSKIEJ
we Lwowie, ul. Gródecka I. 9

egzam inow any, m ający o b szerną  p rak ty k ę  
w tym zaw odzie, ja k  n iem niej obznajom io- 
ny z gospodarstw em  ro ln em , po siad ający  
ch lubne św iadectw a i rekom endacje  w yso
k i  położonych osób, poszukuje posady 

Z g łoszen ia  p rzy jm uje  z grzecznośoi 
zak ład  litog raficzny  A. K ostk iew icza  we 
Lw ow ie u lica  W ałowa. g

Żaluzje i
_  I P l . i - i t . ł n f u  j a k ;  f id e lin i , k o icz ak i, gw iazdk i, l ite rk i,z fabryki J> uiinstora Hczby, kółka, owsik u et.

poleca swoje n a jp rz ed n ie jsze j jakości wy 
roby po cen ie  jak  najum iarkew ańszej, i 

m ian o w ic ie :
I p ak ie t funtow y ( ‘ .  kl.) m akaronu wio 

sk iego  rurkow ego 20 e t.
1 p a k ie t *|, funtowy ( ' / ,  k ilo) w szelkich

ulica Jabłonowskich 1. 9. Pp. kupcy m ają  odpowiedni rab at 
C ennik i na  żądanie  g ra tis  i  franko.

Poszukuje się

n au czycie la
do trzech chłopców na wsi

z których najstarszy ukończył I.
klasę realną. Nauki język a  fran
cusk iego  w ym aga się. Nauczyciel  
wykazać się  w in ien , że uczył już' 
w lepszych  domach. W ynagro
dzenie wedle umowy. Z głoszen ia  
przyjmuje z grzeczn ośc i p. W in 
centy  W itosław sk i w W ełdzirzu .

3206 1 - 3

P om ieszkania sk ład a jące  »ię z 6 , 5, 4, 
3, 2 pokoi z p rzynależy tośc iam i, po
koje kaw alersk ie, sklepy przy ulicach 
B ra je ro w sk ie j, Podlew śkiego, K azi

m ierzow skiej od aa jm u je  Z arząd  realności 
Emila B ertem lllana B ra jc ra , K azim ierzow 
ska 37. 2294 2 9 - ?

JAN DŁUGOSZ
w Korczynie pod Nr. 299 koło Krosna 

poleea

Płótna r p y c l  wyrobów
z  lnianej przędzy

cena  sz tu k i
N r. 1 szerokości 85 c 'm .
N r. 2 „ 8» otm .
N r. 3 .  85 c tm .
N r 4  „ 8.i c tm .

jN r. 7 .  80 ctm .
N r. 8 .  78 o tm .
N r. 9 „ 65 otm .
dre lich y  N r. 10 s i e r  68 ctm  
gradle N r. 11 szer. 85 ctm . 
ch u steczek  tnz in  po 
'ręczników  tuzin
n ad to  rozm aite wyroby, obrusy ,

2 4 - -  ct 
19 50 „ 
17—  .
14—  „
11-50 „
9 75 ,  
9 — „ 

10-75 .
13-50 „ 
3' a 
3-70 .  
serw ety

Osoba
uzdo ln iona  do p ro w adzen ia  w iększej p ra  
eowni snkien dam skich , m ogąca p rz ed ło 
żyć odpow iednie  św iadectw a zechce się 
łaskaw ie  poroznm ieć co d warunków  ob
jęc ia  te j  posady z p an ią  A n ie lą  G oldow ą 
w i  rz  m y ś lu , w ja k  na jk ró tszy m  ezas.e .

Żaluzje m etr kwadratowy zł. 2-50

po cenach bardzo p rzy stęp n y ch . 
W szystk ie  tow ary  w najlepszych  g a tn n  

kaeh m a .e r ja łu  3192 3-5

Story pateczkowe m etr kwadr. 65 ct.

m m

B ó l zębów

Zarząd dóbr Spas, poczta 
Staremiasto — poszukuje

adjunkta buchał ter j i
kawalera! —  W ymaga się ładne t 
szybkie p ism o , zupełna znajomość 
w piśmie i słowie języka polskiego, 
dostateczna znajomość języka nie
mieckiego, a przynajmniej począt
kowe wiadomości rachunkowości po
dwójnej.

Płaca 40 złr. miesięcznie , mie
szkanie kawalerskie, opał i światło i 
Pierwszeństwo mają c i ,  którzy już #
przy jak im ś Zakładzie p rzem y słu ^  Artura KoŚClcklegO

na k o p ice , sterty, lokom oblle  
m locarnie, wozy, okręty itp.

w y rab iają

W olf P ic k s  Sflhne
,c. k. uprz. fabryka towarów tksnycb n 0pital/Choroby organów trawienia, o 
i fabryka m aterji nieprzem akalnych. oiężałość żołądka, upośledzone trawie-

Goltsch-Jenikau (Czechy). |Ccleśtłn8?ChoProbytUkr£yża, pęcherza iwi-
1063 3 - 1 0

Wody mineralne naturalne
A dm inistracja w P a r y ż u  

B o n I e v a r d  M o n t m a r t j r e  n r .  8 .
G ra u d e -G r ll le .  C horoby lym fatyczne or

ganów traw ien ia , za to ry  w ątroby i ś le 
p io n y . kam ien ia  etc.

MMI wiejska
sk ładająca  się z 61 m orgów g ru n tó w  pszen 
n y c h , z b u d ynkam i w dobrym  stan ie  się 
znajdu jącym i, je s t  z wolnej ręk i di> sp rz e 
dania. B liższe; w iadom ości udzieli M. J a 
n iszew ski w Dzórkowie , pocz ta  ObertyD.

3197 1 -2

o wyŻBzem wykszta łcen iu ,  w ładający  obok
znajom ości języ k a  fran cu sk ieg o , językiem  
n iem ieck im , życzy sobie p rzy jąć  lekcje
w języ k u  tym że we L w ow ie, lu b  na  p ro 
w incji B liższa w ia d .: S. S. poste  re s t. 
Lwów, g

Mleczarnia
przy u licy  Kopernika 1. 5

is tn ie jąc a  od k ilku  la t ,  po leca w szelk iego 
rodzaju  n a b ia ł , tudzież  w yborną zawę, 
hi-rb&tę, czek o lad ę , podaw aną od godziny 
6 rano  do 10 w ieczorem  w urządzonym  
odpow iednio lokalu 

Również p rzy jm uje  abonam ent na  śn ia 
dania , objady i kolacje  po nader p rzy 
stępnych  cenach, a doskonałą  kuchnią  
je s t  w stan ie  zadow olić n a jw y b red n ie j
szych P . T Gości
Można dostać  m asła świeżego i faskowego 

do potraw .

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

ki
I k w a
im ief

N a

począwszy od dnia 1 7 .  listopada 1 8 8 5  

u  y d a je

k '
u

1772 14— ?

A S Y S B A T T  K A S O W E

>łjar<
aa

P rzed ru k  nie będzie opłacony.

4°;0 z 30-dniowym wypowiedzeniem 
5 ° |o  z 90-dniowym wypowiedzeniem

D y r e k c ja .

Ostrzega się przed fałszerstwem.
Sprzedaż  jedyn ie  w zielono opieczętow . i n ieb ie .k . e tyk ie tow anych  paczkach.

Pastylki na trawienie de Bilin.
W yborny środek na zgagę, katary żołądkowe, 

zwichnięte traw ienie w ogóle.
Skła.d we w szystk ich  han d lach  wód m in eraln y ch  , w ap tekach  

1405 i d ro g n erjaeh . 6— 6
D y r e k c j a  i r ó d ł a  w  B l l l n l e  (Czechy).

i

O M T A L  d e  H 8 B Y
E s s e u c y a  z c y try n ia n u  d r z e w a  s a n d a ło w e g o  z l lo ii ib u y , o a jzn  

p e łn ie j  czy s ta ,  w  k a p s u łk a c h  z a w a r ta  j e s t  z n a c z n ie  s k u te c z n ie js z ą  
a n iż e li kopahu t kuoeoa.  C z y n i n ie p o tr / .c lu ie in  u ż y w a n iu  w s z e lk ic h  
• z p r y c o w a ń  i w  p rz e c ią g u  d n i t r z e c h  u lec za  w s z e lk ie  n a jd o le g -  
l iw s z e  i n a jw ię ,  ej z a s ta rz a łe  rz e ż ą c z k i , n ie  u t r u d z a ją c  żo łąd k a  
i n i*  u d z ie la ją c  n ie p rz y je m n e j  w o n i u ry n ie .

S i l  a u w Paryżi;. f, ulica Viviknnk i w olOwkych a ftb z  ach

W e Lwowie w ap t. p p . M ikolascha, W ew iórskiego, B uckera  i Sk lepióskiego.

każdego i n a jg w ałto w n iejszeg o  rodzajn  u- 
suw a trw a le  i natycU m iast s ław ny  L lT O N
gdyby in n y  środek  n ie pom ógł. F lakon  
40 i 60 ct. We Lwow ie w ap tece P. M iko
lascha, w S try ju  w apt. B. Dr^gowBkiego.

1197 8 - 1 8

Skład kawy

drzewnego czynai byli.
Posada zostaje na przeciąg trzech;# 

miesięcy tymczasowo nadaną, dopie- J

pod godłem i
ro po upływie tego czasu w razie 
dostatecznego uzdolnienia stabiliza
cja nastąpi. W miarę godności i pod
wyższenie płacy nie jest wykluczone.

:

Do kąpieli:

o

ru  w m oczn, podagry , cukrzycy  (d ia- 
b e tis )  w ydzielan ia  b ia łk a  w m oczu. 

H a u te r i r e .  Choroby k rzy ża , pęcherza.
żw iru  w m- czn, dna, cukrzycy  1 b iałka  

, w moczu.
Żądać należy , aby natw isko  źródła  
znajdow ało się na kapslach.

D ostać można we Lwowie, w ap tece

&K- M ik o la sch a , E. M endroohow itza  i 
oldbauma. 1670 8 —z2

w ątrobę e ia r c ia n ą ,  kule # 
ż e la in e  (Eisenkugeln). só l o 
kam ienną i m orską, sior- J 

kę w  k a w a łk a ch  t
poleca drogerja ' •

Alojzego Hubnera

W E  L W O W I E
C horążczy  z n a  1. 22. 

o trzy m ał w prost od producentów  z 
A m eryki południow ej 

św ieży  t r a n s p o r t

E iiU m iaru te j wym iennej lawy
i sprzed .je  takow ą 

p o  c e n i e  h a r t o w n e j
we l.wowie I kilo za 1 z tr  8u ct.

Dr. Schm idta wypróbowany

PLASTER NA NAGNIOTKI

w

i

używany bywa od 
dz iesią tek  lat ja 
ko bezboleśny i 
pewnie sk u tk u ją 
cy środek do zu
pełnego u su n ię 
cia  nagniotków .

Skuteczność tego p la s tra  na  n a g n io t
ki Dr. Schm idta  je s t  z id z iw ia jącą , gdyż 
po k ilk ek ro tn em  użycin każdy n ag n io 
tek  bez operac ji się usuwa, C ena pu 
dełka z 15 p las te rk am i i rogówka do 
w y c iigan ia  nagniotków  23 k r w. a.

NB. P rzy  kupnie  tego p re p ara tu , 
trzeba zważać na  to, że każde pndełko 
opatrzone je s t sw ie rzc h a  obok sto jącą  
m arką .

Główny s k ła d :  Głoggnitz. N ieder- 
o s te rre ich  , Julius B ittner apo tbeke 
S k łady  we Lwowie n K. M isol& scha i 
we w szystk ich  aptekach. 3135 5 —10

rfl
W i e d e ń ,  c z ę ś ć  m i a s t a  W i e d e n .

Hotel „G oidenes Lamm“.
W edług nrzędow ego sp isu  p rzejezdnych  n a jliczn ie j odw iedzany h o te l ,  
w nsjlepszem  położeniu  , w pobliżu  o k. opery  nadw ornej. P rze sz ło  
100 pokojów od 90 ct. i wyżej. T ary fa  cen pokojów  d rukow ana. U zna
na w yśm ien ita  re s ta n ra c ja . Kolej konna i om nibusy we w szystk ich

k ierunkach . 1049 7 -  9

xxxx
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Wszelkie informacje
w zakresie bankowym

sz k o  
^  dzen 
y  akio!

+ zen ,  
kroa

t
U
+n

udziela chętnie ja k  najdokładniej
ustuie lub p isem nie

$ AUGUST SCHELLENBERG
*
*

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.
W ydawnictwo gazety losowań .N a d z ie ja ".

• • * + * * + *  * + *  * + * + *  * + *  * + *  K M

K reali 
K  sk ir  
A  paw 
^  Waf 
5  kieg z un
4 1"K z a t
K w p 
ł
£  m ia
5  kier
C i  .

J. IHNATOWICZ
poleca

w ypróbow ane i niezaw odne śro d k i  
k o 8 m e t f f C z n e 9

odszczególnione za swe znakomite własności 7 m edalam i zasługi 
i 2 dyplomami uznania.

Pudr książęcy

Wóz przyszłości.

Lwów, ul. Karola Ludwika I. 13,#
dawniej cukiernia lłotlendera.

na p ro w in c ji: 
kilo 'J z lr  15 ct.

I  IC. k. nprzyw. galie. akcyjny U

Bank hipoteczny
S  sprzedaje

|  po kursie dziennym

1 5 ‘ io Listy hipoteczne |

4*/, kilo ‘J z łr  15 c t. franko.
Odbiorcom  nad 50 kilo o p u st

i t Krople 
św. Jakóba.

Dla zup. łnego  i pew nego w yleczenia 
wszelkich chorób żo łąd k a  i nerw ów , na- 

^  wet tak ic h , k tó re  się o p ie ra ły  w szelkim  
jg[dotychczasow ym  lekom , sp ec ja ln ie  p rze

ciw chronicznym  ta ta ro m  osłab ien iu  żo
łąd k a  kolkom, tu rcz o m , z łem u  traw ie n iu , 
d raż liw o ś;i, b iciu  serca , bolu g łow y itp . 
K ro p ie  św . J a k ó b a ,  sporządzone podług  
recep ty  b o sy ch  m nich ó w  z g reck iego  
k la s z to ru  A c t r a  z 22 n a jle p sz y c h  ro ś l in  
leczn iczy ch  w schodu, z k tó rych  każda 
dziś jeszcze m iędzy lekam i pierw sze m ie j
sce zajm uje, sp ra w ia ją  w sk u tek  zm ięsza- 
m a ich przy używ aniu  k ro p li sk u tek  n ie
zawodny.

Cena 1 flaszk i po 60 c t. i 1 zł. 20 c t 
za gotówkę lub pobran iem . Sk ład  główny 
M. S ch u lz  H a n n o y e r, S c h ille rs tra s se . 
S k ła d y : We L w o w i e  w ap t. Buckera,
w Brodach w ap t. pp . L a te in e ra  i W . L an- 
desberga. Dalej do nabycia  u B. Z a c h ir -  

rJEsłń®9 X  sk iego  w Rzeszowie- 2080 8—30

jak o też

5°o Premiowane
Listy Hipoteczne
Zlecenia z prowincji wy

konuje się odwrotną pocztą bez a  
3072 5 —? |

„ b a l e t y  “
uajnow szy i na jlep szy  bicykl bezpieczny

B r  5 m e r
E l3aa.erłiaT a.s© n  «Sc C o .
Wiedeń II., Llchtcuauergasse 1.

W ielki sk ład

wszelkiego rodzaju wozów.
Nowo ulepszony bicykl wojskowy, zani- 

klowany, w szędzie na łożyskach  ku lis ty ch . 
N ader trw ale zbudowany. Cana 185 zł. 
także na ra ty .

I lu s tro w an e  k a ta lo g i g ra tis  i franco. 
Cena za książkę  in s tr .  20 c t. w m arkach 

pocztow ych. I270b 18-30'

N a j l e p » ą
BIBUŁKA na PAPIEROSY

jest prawdziwa bibułka

LE HOUBLON
wyrobu iraucuskiogo

firmy O t t w l e y  A  H e n r y  w  f a r y ż n
P r z i ............................^rzed naśladow aniem  ostrzega się 1

T A  B IB U Ł K A  jes t  bardzo zalecona
przez pp. dr .  J .  PO H L , dr. E .  L U D W IG  
i  dr. E.  I  -------------L IPPM A N N  prefesorów chemii 
przy uniwersytecie wiedeńskim dla swe
go wybornego gatunku, wolna od cu
dzej ingredjencji  i bez wszelkich p i e r 
wiastek szkodliwych zdrowiu.

Je s t  to najczystsza ,  na jd e l ik a tn ie jsza  m ączka  
rośl inna,  przyjemnie  przy lega  do twarzy, n a 

daje p iękną  n a tu ra ln ą  białość i j e »t nieocenionym środkiem  do up ię 
kszenia twarzy.

P udełko  małe pudru białego 60 ct , cafe 1 z łr  , z łabędzikiem 
złr .  1-50. — Bólowy dla b londynek i kremowy dla szatynek i b runetek  
m ałe pude łko  po 70 et większe zł. 1 20, z łabędzikiem  zł 1‘60.

Woda fijołkowa. Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje,  trądz ik i ,  
p ierzchnienie  i łuszczenie  skóry, wygładza 

zmarszczki,  pory  i dołk i  ospowe. Twarz odśw ieża,  wybiela  i wydelikaca.
Cena I złr. w. a.

Tilipton w łosom  siwym  i w ypłow iałym  po k ilkokro tnem  użyciu 
p rzyw raca p ięk n y  n a tu ra m y  kolór. — Cena 1 zt. 60 e t

\ alentin najs iln iejsze  w ypadanie  włosów w s t rz y m u je ,  cebulki 
włosowe wzmacnia i do w y tw arzan ia  włosów pobudza. 

Cena flakonu 3 złr .  P ó ł  flakonu l zł. 6') c t

Cezarin niezawodny środek na w y g u b ie n ie  n a g n io tk ó w .  — 
Pude łko  40 c t.

W O DA POZIOMKOW A DO M Y C IA  T W A R Z Y ,
zam iast  zwykłej wody, k tó ra  jak  wiadomo zawiera  wiele w a p n a ,  przezco 

skóra s ta je  się szorstka  grubą  i traci przejrzystość.
F la szka  */, l i t r a  25 ct. 1791 6 —?

Nabyć rnotna we L W O W IE  w sklepach własnych ul K opern ika  1 3, 
Hotel E uropejsk i  i ul. Halicka,  róg  W .łow ej.  — W K R A K O W IE  Su- 

knienice 1. 2(1. -  W C Z E R N IO W A C H  Rynek 1. 2, 
oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i ap tekach.

• H rsw u  Dl L’lnqTTiTTi 17. ru Uria,,!, i Pius :xxxxxxxxxxxxxs
k : o s z u l e ; ę z ; j k :  jl j e :

najlepszej jakości (krój francuski) na złr. 2, 2 50 i 3. 
salonow e fason „Edison“ (nowość) zł. 325

Z K o ł 3^ L ie 3rz ;e  i  k r a - w a ± 3 7 *
skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p. 

poleca "w naS^T-lęlsszi^mo. -w-^loorze najtaniej

etc.

Magazyn S C H A Y E R O W
IV

we Lwowie.
Cenniki na żądanie gratis i franko.

z n j 
nat 
oii< 
m i' 
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ny< 
c z j  
To 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. drukarni i litoprafii Filiera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A)


